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  Dla mojej mamy Nicole London

  i Alice Tribue.

  Dziękuję Wam za to, że mnie znosicie…
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  Od Autorki
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  Grzeszny doktor jest drugą częścią zmojej serii Intensywne doznania– serii krótkich, samodzielnych książek, które wydałam przypadkowo, pomiędzy innymi powieściami w2017 roku. Wkażdej noweli pojawia się seksowny samiec alfa, silna główna bohaterka igorąca fabuła zhumorem. Innymi słowy to opowiadania, które pozwolą Ci się rozerwać przy kubku kawy, gdy masz ochotę na coś gorącego, szybkiego inieprzyzwoitego ☺


  Jeśli chcesz przeczytać inne książki zserii,


  oto one:


  Niegrzeczny szef


  Bezwstydny klient


  Jeśli szukasz czegoś dłuższego do poczytania, sugeruję moje inne samodzielne powieści.


  Z wyrazami miłości


  Whitney G.


  PSSzczególnie dziękuję K. Bromberg za ten wspaniały pomysł/zachętę.


  Doktor
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  Garrett


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  Jeśli prywatna klinika zostaje uznana za najlepszą wcałym stanie ijedną zpięciu najlepszych wkraju przez kilka lat zkolei, to nagrodą za to powinno być zupełne wyeliminowanie takich poranków jak ten. Bo to był już trzeci wtym tygodniu, gdy pacjentka marnuje mój czas, życząc sobie, abym „osobiście” zbadał jej cipkę.


  –Mówię pani po raz dziesiąty, pani Aberdeen…– Kliknąłem długopisem.– Absolutnie nic pani nie dolega. Wyniki moczu ikrwi są wstu procentach poprawne, apani obecnie marnuje czas isobie, imnie. Mam pacjentki, które dzisiaj naprawdę mnie potrzebują.


  –Wiem, ja jestem jedną znich.– Uśmiechnęła się izalotnie podciągnęła materiał papierowego fartucha, odkrywając fragment uda.– Ale czuję, że tam na dole dzieje się coś dziwnego.


  –„Tam na dole”? Na pewno jest pani wstanie powiedzieć „w mojej waginie”, jeśli oto pani chodzi.


  –Okej. Coś się dzieje… wmojej waginie.– Zagryzła usta iznowu się uśmiechnęła.


  Nie mam dzisiaj na to siły…


  Odłożyłem jej kartę izacząłem pisać notatkę „pacjentce nic nie dolega”. To była jej czwarta wizyta wciągu ostatnich czterech miesięcy iżadna nie była potrzebna.


  –Jak już mówiłem, pani Aberdeen– powiedziałem ipokręciłem głową– może pani iść do domu. Awłaściwie nawet powinna.


  –Nie jestem przekonana.– Skrzyżowała ręce na piersi.– Nie może pan sprawdzić?


  –Nie.


  –Nie? Nie może mi pan odmówić.


  A wolałabyś „nie ma, kurwa, mowy”?


  –Chyba wyraziłem się jasno, pani Aberdeen. Nie.


  –A nie składał pan przysięgi Hipokratesa?– Wycelowała palcem wmoją twarz.– Jest tam chyba kwestia otraktowaniu ludzi ze „współczuciem” i„uprzejmie”. Ijestem pewna, że to oznacza, że musi pan się zajmować swoimi pacjentami, wtym przypadku mną, imusi pan im wierzyć, gdy twierdzą, że coś ich boli.


  –Po pierwsze, pani nie jest moją pacjentką, ato nie jest moja specjalizacja. Po drugie, doskonale pani wie, że pani lekarz prowadzący, doktor Laurel, ma zawsze wolne wczwartki, więc nawet nie powinno tu pani dzisiaj być.


  –Wiem również, że wykonywał pan cytologię kilka razy pod jej nieobecność. Próbowałam się do pana umówić na wizytę wramach pańskiej specjalizacji, ale nie było terminów. Wkażdym razie– zmrużyła oczy– chciałabym, żeby był pan tak uprzejmy iwłożył głowę między moje nogi, by obejrzeć moją waginę, doktorze Ashton. Proszę to zrobić teraz albo wystawię panu negatywną, złośliwą opinię zdwoma gwiazdkami.


  –A czemu nie zjedną?


  –Ja nie żartuję. Moja córka pracuje w„New York Timesie” izrugam pańską klinikę ipana od góry do dołu, tak że nie da pan potem rady poprawić swojej reputacji.


  Przewróciłem oczami iwłożyłem rękawiczki.


  –Proszę się położyć.


  Uśmiechnęła się iposłuchała. Wyglądała tak, jakby to była największa atrakcja wjej życiu. Zawołałem pielęgniarkę ipoczekałem, aż przyjdzie, bo chciałem, żeby ktoś był świadkiem tej sceny.


  Pielęgniarka zaczerwieniła się, przygotowując narzędzia, iprzysunęła do mnie wózek. Kiedy zrozumiałem, że ona dosłownie czerwieni się ichichocze za każdym razem, gdy otwieram usta, pogodziłem się ztym, że to po prostu nie mój dzień.


  –Proszę rozłożyć nogi ipołożyć je na strzemionach.


  –Z miłą chęcią.– Posłuchała mnie, rozkładając nogi szerzej niż to konieczne.


  Usiadłem na stołku między jej udami, włączyłem lampę iwziąłem wziernik. Postarałem się, by to było najszybsze, najsprawniejsze badanie na świecie. Wciągu ostatnich miesięcy wykonałem takich zdecydowanie za dużo iw tej chwili byłem pewien, że mógłbym to robić zzawiązanymi oczami.


  Westchnąłem izebrałem materiał do badań zszyjki macicy– zauważyłem delikatną nieprawidłowość, ale to nie wystarczyło, by usprawiedliwić to badanie.


  –Okej, pani Aberdeen– powiedziałem, ściągając rękawiczki iwrzucając je do kosza.– Może pani teraz usiąść.


  –Co? Ito wszystko?– Nie ruszyła się.– Co zogólnym badaniem ginekologicznym? Iz badaniem piersi? Nie powinien ich pan pomasować, żeby sprawdzić, czy nie ma zgrubień?


  Jezu Chryste…


  –Doktor Laurel przeprowadziła badanie pani piersi pięć tygodni temu ijestem pewien, że nic się od tego czasu nie zmieniło. Ale jeśli pani chce, badanie piersi może przeprowadzić pielęgniarka Johnson. Nawet pozwolę jej wprowadzić to do systemu jako darmowe badanie.


  –Zrobię wszystko, co pan każe, doktorze Ashton.– Pielęgniarka zaczerwieniła się izachichotała nerwowo.


  –Nie, dziękuję.– Pani Aberdeen usiadła iskrzyżowała ramiona na piersi.


  –Tak myślałem.– Wziąłem jej kartę izapisałem kilka rzeczy.– Jak mówiłem przed badaniem, nic złego się zpanią nie dzieje „tam na dole”, chociaż wygląda na to, że zaczyna się rozwijać drobna infekcja, adokładniej drożdżyca.


  –Mówiłam panu, że to coś poważnego. To nawet brzmi poważnie. Tak poważnie, że pewnie nie ma na to leku.


  –Właściwie lek na to sprzedają nawet wsupermarkecie– odparłem.– Większość kobiet sama może zdiagnozować usiebie grzybicę.


  –Cóż, ale ja wolę bardziej osobiste podejście.– Pochyliła się ipołożyła rękę na moim ramieniu.– Jest pan pewien, że nie chce mnie pan zbadać, głęboko wkładając we mnie swoje długie isilne palce, by upewnić się, że niczego pan we mnie nie wyczuje?


  Natychmiast wstałem iwyrwałem receptę zpodkładki.


  –Powinno się pani polepszyć wciągu czterdziestu ośmiu godzin, jeśli wykupi pani lek dzisiaj ibędzie się trzymać zaleceń.


  –A jeśli nie będę się trzymać zaleceń? Czy zobaczę się zpanem na wizycie kontrolnej?


  Posłałem jej beznamiętne spojrzenie.


  –Miłego dnia, pani Aberdeen. Dziękuję za pomoc– dodałem wstronę pielęgniarki. Opuściłem pokój, zanim któraś znich zdążyła się odezwać, iudałem się prosto do biurka mojej asystentki, Emily.


  –Czy mogę wczymś pomóc, doktorze?– Spojrzała na mnie, gdy podszedłem.


  –Tak, chyba uzgodniliśmy, że będę dostawał pacjentów doktor Laurel pod jej nieobecność tylko wtedy, gdy będzie to absolutną koniecznością.


  –Ale jest pan koniecznością. Wszyscy pozostali są zajęci od ósmej rano.


  Świetnie…


  –Mam na dzisiaj jeszcze jakieś wizyty?


  –Całkiem sporo.– Podała mi jakieś pudełko.– Wczoraj wieczorem przyszła nagroda dla najlepszej prywatnej kliniki wstanie. Pacjentka zgodziny dziesiątej chce przenieść wizytę na szesnastą, apacjentka ztrzynastej woli porozmawiać przez telefon, zamiast przychodzić. Iuzupełniłam wszystkie wazony wpana gabinecie twizzlersami.


  –Dziękuję, Emily. Czy to wszystko?


  –Właściwie to jest jeszcze jedna rzecz. Doktor Ryan wróciła zHawajów ijest teraz wpana gabinecie. Mówi, że to pilne.


  –Na pewno nie jest.


  Poszedłem zpudełkiem do swojego gabinetu.


  I oczywiście doktor Ryan– której ciągle nie ma– siedziała na kozetce dla pacjentów irozmawiała przez telefon.


  Właściwie zdziwiłem się, widząc ją tu otak wczesnej porze, bo ostatnio stała się prawdziwą celebrytką. Była już trzecim lekarzem zmojej kliniki, którego straciłem na rzecz „medycyny telewizyjnej”. Co chwilę podpisywała nowy kontrakt na książkę, pojawiała się wprogramach telewizyjnych albo była gospodarzem jakiejś ekskluzywnej konferencji. Robiła wszystko poza praktykowaniem medycyny.


  –Nie wyglądasz na uradowanego moim widokiem, doktorze Ashton.– Zakończyła połączenie iusiadła przy moim biurku.– Co zrobiłam tym razem?


  –Nic. Dosłownie nic.


  Zaśmiała się.


  –Wiesz, naprawdę nie wiem, dlaczego mój mąż tak cię lubi.


  –Przyszłaś do mojego gabinetu, by porozmawiać oswoim życiu osobistym? Będę cię musiał za to skasować.


  –Nigdy.– Wyciągnęła ztorebki gruby plik dokumentów ipodała go mi.– Musisz podpisać dokumenty dotyczące nowego, specjalnego programu rezydentury, który wprowadzamy. Jesteś jedynym lekarzem, który jeszcze tego nie podpisał.


  –Program rezydentury? Mógłbym przysiąc, że mamy już troje rezydentów imieliśmy zatrudnić nowego lekarza.


  –Rezydent jest lekarzem.


  –Jest lekarzem, który potrzebuje niańki.– Przekartkowałem dokumenty.– Zgodziłem się przekazać nowe środki finansowe na certyfikowanego, licencjonowanego iprzydatnego lekarza. Nie podpiszę tego.


  –Wszyscy się zgodzili ijuż wybraliśmy bardzo utalentowaną kandydatkę, więc nie będę ztobą na ten temat dyskutować. Ijeśli sobie przypominam, wynik głosowania to jeden do dwunastu, aten jedyny głos przeciw oddałeś ty, więc tak naprawdę musisz się podporządkować.


  Westchnąłem, podpisałem się na pierwszej iostatniej stronie dokumentu.


  –A tak przy okazji– zaczęła– pielęgniarki znowu otobie plotkują, ito coraz częściej. Znowu to robisz.


  Uniosłem brew, czekając na wyjaśnienie.


  –Zamykasz się wsobie, irytujesz się szybciej niż zazwyczaj i… Cóż, po prostu chyba jesteś gorszą wersją siebie.– Uśmiechnęła się.– Wiem, że ta klinika to twoja spuścizna, ale naprawdę musisz sobie zorganizować życie także poza jej murami.


  –Nie, potrzebuję wklinice lekarzy, którzy tylko pojawiają się wpracy iwykonują swoje zadania.


  –Widzisz, jak się zirytowałeś? Aja tylko starałam się być dla ciebie miła.


  –Wynoś się zmojego gabinetu.


  –Już sobie idę.– Wzięła dokument iwstała.– Aprzy okazji, co się stało ztą miłą iuroczą kobietą, zktórą umówiłam cię kilka tygodni temu?


  –Nie wypaliło.


  –Nie wypaliło czy ty nie pozwoliłeś, by wypaliło?


  –Jedno idrugie.– Kobieta, zktórą się spotkałem, przyjaźniła się znią od dziecka inaprawdę była „miła iurocza”, ale gdy tylko zaczęła paplać omałżeństwie i„przynajmniej czwórce dzieci”, godzinę po rozpoczęciu randki, szybko straciłem zainteresowanie.


  –Cóż, zrób coś dla mnie– powiedziała doktor Ryan ipodeszła do drzwi.– Spróbuj randkowania online albo znajdź sobie jakieś hobby na wolne dni. Nigdy tego nie powtórzę ani się do tego nie przyznam, ale… Jesteś zbyt atrakcyjny, by spędzić resztę życia samotnie.


  –Bardzo dziękuję, doktor Ryan. Będę ci musiał zapłacić za niechcianą psychoanalizę czy to tylko kiepska darmowa porada?


  Pokazała mi środkowy palec iwyszła zmojego biura, zatrzaskując za sobą drzwi.


  Miałem swoje hobby, chociaż nikt zpracowników otym nie wiedział– seks. Ale dzięki kolegom po fachu wciągu ostatnich sześciu miesięcy nie miałem czasu się na nim skupić. Ioczywiście jestem fanem randkowania winternecie. Cóż, byłem, do czasu, aż spotkałem zbyt wiele kobiet szukających trwałych związków.


  Teraz po prostu przeczesywałem kilka stron, gdzie miałem konta, iutrzymywałem kontakt zjedną pseudoprzyjaciółką– JerseyGirl7.


  Poznałem ją na NewYorkMinute, bardziej ekskluzywnej iprywatnej stronie dla elity profesjonalistów zmiasta. Twórcy strony założyli, że do spotkania wrealu musi dojść po trzech pierwszych rozmowach. Profile nie zawierają imion ani zdjęć, za to są opisy iprocent „dopasowania” obliczony na podstawie odpowiedzi na pytania.


  Z jakiegoś powodu JerseyGirl7 ija byliśmy dopasowani wstu procentach, ale nigdy nie poprosiłem jej ospotkanie wrzeczywistości, bo nie wierzyłem, że to wypali. Po pierwsze, uważałem, że musiała odpowiedzieć na pytania wformie żartu, by być do mnie aż tak dopasowana pod względem seksualnym, apo drugie– nie chciałem marnować czasu ani energii na kolejne potencjalne rozczarowanie.


  Poza tym naprawdę podobało mi się to, że jest moją pseudoprzyjaciółką, nawet jeśli ma sarkastyczne poczucie humoru itendencję do mówienia wszczegółach oswoich najgłębszych, najbardziej zboczonych fantazjach.


  Skoro sobie oniej przypomniałem, zalogowałem się na stronie NewYorkMinute izobaczyłem wiadomość od niej, którą dostałem kilka godzin temu.


  Temat: Mam wtym tygodniu randkę ipotrzebuję twojej porady


  Okej… Myślę, że po tych wszystkich miesiącach posuchy wten piątek wkońcu zaliczę.


  Odpisz mi, gdy będziesz mieć czas lub gdy skończysz ztymi swoimi „pacjentami”. (Nie musisz wciąż kłamać, że jesteś lekarzem, wiesz? Po prostu przyznaj się do tego, jak zarabiasz, aja powiem, czym się zajmuję ☺).


  PS Miałeś rację co do ostatniego faceta, zktórym się spotkałam. Nie skończyło się to dobrze, aon okazał się dupkiem, jak przewidziałeś, ale itak sądzę, że jesteś zarozumiały, więc po raz drugi nie przyznam ci racji.


  JerseyGirl7


  Przeczytałem ostatnią wiadomość kilka razy iuśmiechnąłem się, po czym zamknąłem stronę.


  Zajmę się nią później, gdy skończę.


  Doktor
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  Garrett


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  Kiedy wyszedłem zpracy, była dziewiąta, amoja tolerancja na niekompetencję osiągnęła nowy, najniższy poziom. Musiałem zbesztać stażystów za niedokładność wdokumentacji pacjentów, przez dwie godziny wysłuchiwałem problemów małżeństwa, które powinno się zakończyć, izmusiłem się do przeczytania czterdziestostronicowego raportu na temat nowej techniki terapii.


  W trakcie pochłonąłem nowy zapas twizzlersów inie miałem ochoty dołączać do kolegów zpracy, którzy świętowali podczas kolacji „klinikę numer jeden wNowym Jorku”. Po raz kolejny. Zamiast tego zająłem się polerowaniem trofeum wsalonie ipołożyłem je obok pozostałych nagród zpoprzednich lat.


  Patrzyłem na nie przez długi czas, wiedząc, że mój ojciec gdzieś tam wgórze mówi: „Kurwa, anie mówiłem, synu?”.


  Zgasiłem światła, udałem się do kuchni inalałem sobie szklankę bourbonu. Szybko go wypiłem inalałem kolejną. Następnie wyciągnąłem telefon izalogowałem się do aplikacji NewYorkMinute. Zauważyłem, że JerseyGirl7 wysłała mi dzisiaj drugą wiadomość.


  Temat: Porady


  Twoi „pacjenci” naprawdę muszą cię dzisiaj zamęczać, skoro jesteś zbyt zajęty, by odpowiedzieć. (To udawanie lekarza jest całkiem dobrą zabawą…). Więc się streszczę:


  1. Wymieniliśmy się ztym facetem zdjęciami. On jest taki seksowny iapetycznie gorący. To nie ma żadnego związku ztym mailem. Po prostu chciałam ci się pochwalić.


  2. Myślisz, że powinnam włożyć sukienkę ipończochy czy bardzo skąpy top idżinsy? Jesteś facetem, więc co według ciebie bardziej mówi: „Jestem zainteresowana przespaniem się ztobą po tej randce”?


  3. Powiedział, że nie może się doczekać, aż siorbnie [mojej] cipki. Co to wogóle znaczy?


  4. Naprawdę musi mi się udać. Wprzeciwieństwie do ciebie wolałabym nie polegać przez kolejny miesiąc na swoich fantazjach idłoni.


  Poza tym– jeśli kiedykolwiek spotkamy się wrealu, chciałabym ci dać mały prezent wpodziękowaniu za twoje porady przez te wszystkie miesiące. Co by się nadało? Wiarygodny fartuch lekarski? Kolekcja lepszych pornosów?


  JerseyGirl7


  Uśmiechnąłem się inatychmiast odpisałem.


  Temat: Re: Porady


  Moi „pacjenci” naprawdę doprowadzali mnie dzisiaj do szału, ale nie tak, jak moi pracownicy (nie wiem, po co miałbym cię okłamywać wkwestii mojego zawodu). Dziękuję ci za to, że pytania na ten tydzień są takie krótkie iżałosne.


  1. Daleko mi do geja, więc nie wiem, dlaczego powinno mnie obchodzić, że facet, zktórym masz się spotkać, jest „seksowny” czy „apetycznie gorący”.


  2. Powinnaś włożyć sukienkę. Bez pończoch.


  3. To znaczy, że on nie wie, jak lizać cipkę.


  4. Mówiłem ci coś na temat robienia głupich założeń odnośnie do mojego życia erotycznego…


  Poza tym– najlepiej się nada duża paczka twizzlersów, ale wolałbym, żebyś wpodzięce zrobiła mi loda.


  D-DOCTOR


  Odpisała od razu.


  Temat: Re: Re Porady


  On na pewno wie, jak lizać cipkę. Powinieneś zobaczyć te wszystkie sprośne wiadomości, które mi wysłał. Jestem pewna, że są owiele bardziej zboczone niż to, co ty mi wysyłasz.


  JerseyGirl7


  Temat: Re: Re: Re: Porady


  Szczerze wto wątpię…


  D-DOCTOR


  Przejrzałem nasze niekończące się wiadomości, począwszy od tej pierwszej, apotem dotarło do mnie, że ta kobieta na pewno ma obsesję na punkcie seksu. To dość ironiczne, bo odkąd się „poznaliśmy”, ani razu go nie uprawiała. Wszystkie jej randki kończyły się katastrofą, ztakiego czy innego powodu, idowiedziałem się odziałaniu jej wibratora więcej, niż chciałbym wiedzieć.


  Chyba wkońcu powinniśmy przejść do reala…


  Zanim odpowiedziała na moją wiadomość, wysłałem kolejną.


  Temat: Twoja randka


  Gwarantuję ci, że znowu się rozczarujesz. Uważam, że powinnaś ją odwołać, żeby nie marnować czasu.


  D-DOCTOR


  Temat: Re: Twoja randka


  A ja ci gwarantuję, że się nie rozczaruję. Mam znim osiemdziesiąt procent dopasowania. OSIEMDZIESIĄT. Co więcej, załączam ci screeny naszych ostatnich wiadomości.


  Przeczytaj iucz cię, jak świntuszyć, „doktorze”. Czytaj iucz się…


  JerseyGirl7


  Udało mi się przeczytać tylko „totalnie wyliżę iwysiorbię twoją mokrą cipkę. Inie mogę się doczekać, aż zobaczysz mojego fiuta. Jest wielkości kiełbasy” iprzewróciłem oczami.


  Temat: Re: Re: Twoja randka


  A chcesz się założyć?


  PS Żaden facet nie powinien porównywać swojego fiuta do kiełbasy. Stać cię na coś lepszego… owiele lepszego.


  D-DOCTOR


  Temat: Re: Re: Re: Twoja randka


  Oczywiście. Co dostanę, jeśli wygram?


  PS Ty po prostu jesteś zazdrosny, bo twój fiut nie jest na tyle duży, by onim rozmawiać.


  JerseyGirl7


  Temat: Re: Re: Re: Re: Twoja randka


  Chyba chciałaś powiedzieć– gdy przegrasz. Akiedy do tego dojdzie, chcę porozmawiać ztobą przez telefon.


  Jeśli wygrasz, możemy negocjować, ale jestem pewien, że nie będzie takiej potrzeby.


  PS Achciałabyś, żebym wysłał ci jego zdjęcie? Szczerze wątpię, że zmieści się wkadrze, więc będę musiał ci wysłać dwie fotki…


  Temat: Re: Re: Re: Re: Re: Twoja randka


  Telefon? Ito wszystko? Niech będzie.


  Właściwie to wybiorę taką samą „nagrodę”, żeby móc pochwalić ci się spędzoną ztym facetem nocą.


  PS Brzmi kusząco, ale uzgodniliśmy, że nie będzie żadnych zdjęć. Nigdy. Pamiętasz?


  JerseyGirl7


  Temat: Żadnych zdjęć


  Tak, ustaliliśmy, że nie będzie żadnych zdjęć, ale wcześniej uzgadnialiśmy również, że przestaniesz mi mówić, jak bardzo chcesz, żeby ktoś oparł cię zgiętą okrzesło izerżnął do utraty tchu, amimo to wczoraj rozmawialiśmy otym całą noc…


  Odpowiedz na pytanie: chcesz, żebym wysłał ci zdjęcie czy nie? Myślę, że mój fiut idealnie wpasowałby się wtwoje niewyparzone usta.


  D-DOCTOR


  Użytkownik JerseyGirl7 wylogował się.


  Rezydentka


  [image: ornament]


  Natalie


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  Zaczerwieniłam się, gdy następnego dnia ponownie przeczytałam ostatnie wiadomości od D-DOCTORA. Przewróciłam oczami, kiedy zaoferował, że wyśle mi zdjęcie swojego fiuta, mimo że prawie się zgodziłam.


  Dlaczego się nie zgodziłam?


  Uśmiechnęłam się ipostanowiłam, że zajmę się tym później. Najpierw musiałam się zająć nagłym spotkaniem iiść na randkę.


  Kiedy moja taksówka zaparkowała przed Manhattan Medical, podałam kierowcy dziesięciodolarowy banknot inaciągnęłam na głowę kaptur deszczówki. Pobiegłam chodnikiem iweszłam do budynku przez drzwi obrotowe, podekscytowana dzisiejszym nagłym spotkaniem zszefem itym, co może ono oznaczać dla mojej kariery.


  W tym tygodniu podsłuchałam, jak moi koledzy ekscytują się tym, że szef przyzna premie wybranym stażystom irezydentom. Ciężko pracowałam iwiedziałam, że zasługuję na taką nagrodę.


  Wjechałam windą na ostatnie piętro, odetchnęłam izapukałam do drzwi szefa.


  –Proszę, proszę!– odezwał się dyrektor Tomlin, jak zawsze spokojnym iprzyjaznym głosem.


  –Dzień dobry.


  –Dzień dobry, doktor Madison.– Uśmiechnął się.– Dziękuję za to, że zechciała się pani ze mną spotkać wdniu wolnym od pracy, ito jeszcze tak bez uprzedzenia.


  –Cała przyjemność po mojej stronie.


  Kazał mi zająć miejsce, aja starałam się powstrzymać ekscytację.


  Tak, zradością przyjmę premię wpostaci tysiąca dolarów… Tak, zradością przyjmę premię wpostaci tysiąca dolarów…


  –Doktor Madison, wezwałem tu panią, bo mam dobre izłe wieści.– Jego nagła zmiana tonu mnie zaskoczyła.– Które chciałaby pani usłyszeć najpierw?


  –Dobre.


  –W porządku. Dobre wieści są takie, że jest pani fenomenalną stażystką. Naprawdę. Pani profesjonalizm, punktualność ientuzjazm wstosunku do pacjentów są wyjątkowe, rzadko to tutaj widuję. Stawia pani trafne diagnozy inie mam wątpliwości co do tego, że po ukończeniu rezydentury będzie pani wspaniałym lekarzem wswojej specjalizacji.


  –Doceniam te komplementy, panie dyrektorze.– Już chciałam podziękować, ale się powstrzymałam. Najpierw powinnam usłyszeć złe wieści.


  –A złe wieści są takie, że…– Zdjął okulary do czytania iprzeczesał dłonią siwe włosy.– Niestety musimy wycofać ofertę, nie jesteśmy wstanie przyjąć pani do naszego programu szkoleniowego dla rezydentów.


  –Co?


  –Przez przypadek przyjąłem za dużo chętnych, nie wziąwszy pod uwagę naszego budżetu, imusieliśmy zdecydować, kto odejdzie. Wyciągnęliśmy karteczki znazwiskami, by otym zdecydować. Pani nazwisko było siódme. Przykro mi.


  Ugryzłam się wjęzyk, by powstrzymać okrzyk: „Co to ma, kurwa, znaczyć?!”, bo przecież rozmawialiśmy omojej przyszłości, aon siedział tutaj iczyścił okulary, zachowując się przy tym, jakbyśmy rozmawiali onowych strojach dla lekarzy. Jakbym nie zaplanowała sobie kilku następnych lat swojego życia woparciu oukończenie rezydentury wManhattan Medical.


  –Doktor Madison, oczywiście rozumiem, że powiadamiam panią otym wkiepskim momencie…


  –Kiepskim? Za dwa tygodnie miałam zacząć pracę.– Gotowałam się ze złości.– To na pewno jest nielegalne.


  –Nie? Pozwolenie dodatkowym dziesięciu osobom na pracę, podczas gdy nie stać nas na opłacenie ich?– Miał czelność się uśmiechnąć.– To dopiero byłoby nielegalne.


  Zgromiłam go spojrzeniem.


  –Okej, to był słaby żart.– Pokręcił głową.– Wkażdym razie nie możemy zatrzymać pani wnaszej placówce, jednak dział HR wciągu ostatnich miesięcy pracował po godzinach, by obdzwonić każdy szpital wstanie ipomóc nam rozwiązać ten żenujący problem.– Wyciągnął teczkę iprzejrzał kartki.– Wysłaliśmy pani wyniki, udokumentowaną frekwencję ioczywiście listy polecające od każdego lekarza, który był zachwycony pani pracą.


  Uśmiechając się, przesunął po biurku teczkę wmoją stronę, ale ja jej nie otworzyłam. Widziałam, jak zkażdą sekundą moje marzenie się ode mnie odsuwa.


  –Dział HR uznał, że Park Avenue Wellness Group będzie idealnym miejscem dla pani, biorąc pod uwagę pani specjalizację izamiłowanie do terapii. Zespół ztej kliniki zradością zaoferuje pani miejsce. Iproponują bardzo wysokie wynagrodzenie, wyższe, niż kiedykolwiek widziałem na tym stanowisku.


  –Poważnie?– Już nie mogłam wytrzymać.– Prosi mnie pan opodjęcie pracy wprywatnej klinice? Czy to jakiś żart?


  –Park Avenue Wellness Group jest prywatną kliniką numer jeden wstanie, atakże znajduje się wgrupie dziesięciu najlepszych wcałym kraju. Pracują tam lekarze znani na całym świecie, uznani wswoich dziedzinach, aich zaplecze medyczne może rywalizować znajlepszymi szpitalami. Ponadto…


  Wyłączyłam się. Już nie mogłam go dłużej słuchać.


  Przez te wszystkie lata, gdy marzyłam obyciu lekarzem, widziałam siebie biegnącą korytarzami najlepszego szpitala wstanie. Szpitala, wktórym teraz siedziałam, szpitala, wktórym harowałam jako stażystka. Nigdy nie chciałam pracować wprywatnej klinice, bo zawsze uważałam, że stosunek pacjentów takich placówek do lekarzy jest nie najlepszy. Jest tam za mała różnorodność spraw, bym czuła wyzwanie.


  –Czy pani mnie wogóle słucha?– Dyrektor przerwał tok mojego myślenia.


  –Nie, proszę pana– przyznałam.– Wcale.


  –Domyśliłem się.– Wstał, podszedł do mnie ipołożył mi ręce na ramionach.– Dział HR napracował się nad teczką, którą pani ode mnie dostała. Jest tam wszystko, co musi pani wiedzieć oPark Avenue Wellness Group iotym, dlaczego sądzimy, że praca tam odmieni pani karierę. Takie rzeczy dzieją się zjakiegoś powodu, wie pani?


  Takie rzeczy dzieją się, gdy zatrudnia pan ludzi, którzy nie potrafią liczyć…


  Zmusiłam się do lekkiego uśmiechu iwyciągnęłam rękę.


  –Dziękuję za to, że był pan takim świetnym mentorem, dyrektorze Tomlin.


  –Nie, to ja dziękuję za to, że była pani jedną znajlepszych studentek, jakie przyszło mi uczyć.– Ujął moją dłoń.– Poza tym to tylko małe potknięcie. Gdy tylko ukończy pani rezydenturę, proszę dać mi znać. Poruszę niebo iziemię, by zapewnić pani miejsce wzespole tego szpitala.


  Nie miałam siły, by komentować jego ostatnie słowa. Po prostu wzięłam teczkę, którą mi dał, po raz ostatni mu podziękowałam iwyszłam zgabinetu. Nie chcąc przedłużać swojej męki, pojechałam windą na dół iudałam się do szafek dla stażystów. Wyjęłam ze swojej szafki biały fartuch, stroje na zmianę iszybko upchałam wszystkie podręczniki isegregatory do plecaka.


  Zignorowałam kolegów pytających, co się stało idlaczego płaczę, iwyszłam ze szpitala. Wrzuciłam teczkę zdanymi na temat Park Avenue Wellness Group do pierwszego napotkanego kosza.


  Później tego wieczora siedziałam naprzeciwko mężczyzny, którego poznałam przez aplikację NewYorkMinute, Charlesa Landona. Rozpaczliwie chciałam polepszyć sobie ten dzień iutrzeć nosa D-Doctorowi, mówiąc mu otym, na ile sposobów przeleciał mnie Charles.


  Dlaczego podnieca mnie mówienie obcemu omoim nieistniejącym życiu erotycznym ifantazjach?


  –Eee, zamówisz coś do picia, Natalie?– Charles pomachał mi ręką przed twarzą, aja zorientowałam się, że kelner patrzy na mnie istuka wswój notes.


  –Och, racja.– Spojrzałam na wybór win wkarcie.– Poproszę Château Guiraud.


  –Doskonały wybór.– Kelner uśmiechnął się.– Czy mogę zasugerować również…


  –To wino kosztuje siedemdziesiąt dolarów za kieliszek– wtrącił się Charles, marszcząc brwi.– No nie sądzę. Czy możesz wybrać coś innego, proszę?


  –Och, przepraszam– rzuciłam.– Nie wiedziałam, że jest tak drogie.– Znowu spojrzałam na menu.– Wtakim razie czy mogę prosić Château Piedmont?


  –To kosztuje trzynaście dolarów za kieliszek.– Charles pokręcił głową.– Może Shirley Temple?


  –Proszę pana– odezwał się kelner, który wyglądał na równie zdezorientowanego, jak ja.– Shirley Temple to nie wino. To drink składający się zpiwa imbirowego, odrobiny syropu owocowego iwisienki maraschino.


  –I kosztuje tylko cztery dolary.– Charles wyszarpnął mi zręki kartę ioddał ją kelnerowi.– Przyszliśmy tu tylko na drinka idla atmosfery. Potem zjemy wBurger Kingu, ale dzięki.


  –Okej…– Kelner posłał mi spojrzenie wstylu „porąbało gościa?”, aja zmusiłam się do uśmiechu.– Jeden drink Shirley Temple iszklanka wody.


  –Bez cytryny.– Charles pogroził mu palcem.– Wiem, że za cytrynę każecie sobie dodatkowo płacić.


  Kelner pokręcił głową.


  –Zaraz wrócę.


  –To opowiadaj, Natalie, jak ci minął dzień?– Charles nie dopuścił do tego, żebyśmy poruszyli temat jego skąpstwa.


  –Miałam…– Zamilkłam, zastanawiając się, czy powinnam mu powiedzieć, że mnie zwolniono ipolecono innej klinice, ale wtedy do mnie dotarło, że nie powiedziałam otym nawet swojej przyjaciółce.– Świetnie. To był dobry dzień, naprawdę.


  –Mój również. Szczególnie teraz. Długo czekałem na spotkanie ztobą.


  –Ja też nie się mogłam doczekać.– Gdy tylko kelner zjawił się zdrinkami, upiłam swojego.


  –Czy macie państwo ochotę na paluszki chlebowe, które dodajemy do drinków?– zapytał.– Imoże jeszcze serwetki wgratisie?


  –Może. Proszę dać nam chwilę.– Charles kazał mu gestem zniknąć.– Natalie, wciąż chcesz wrócić dzisiaj ze mną do domu?


  Pokiwałam głową. Nadal nie potrafiłam odnaleźć głosu po tym, jak dowiedziałam się, że po drinkach zabierze mnie do Burger Kinga. Ponadto nieustannie myślałam otym, że będę musiała skorzystać zjakichś sztuczek myślowych, by nie skupiać się na jego skąpstwie, jeśli wogóle do czegoś dojdzie.


  –Świetnie! Cóż, muszę ci oczymś powiedzieć, zanim stąd wyjdziemy. Coś bardzo ważnego.


  –Niech zgadnę, masz żonę?– Przewiesiłam torebkę przez ramię, przygotowując się na potwierdzenie.


  –Ha!– Zaśmiał się.– Nigdy. To nie jest tak poważny problem. Chodzi po prostu oto, że… Pamiętasz te wszystkie wiadomości, które wysłałem ci wciągu ostatnich tygodni?


  –Doskonale je pamiętam.


  –To dobrze, bo muszę coś naprostować. Możemy uprawiać tylko pewien rodzaj seksu, bo…


  –Bo co?


  –Bo…– Ściszył głos.– Bo mam agenezję prącia.


  Agenezję prącia? Pokręciłam głową, niedowierzając. Niemożliwe.


  –Chodzi ci odysfunkcję erekcji?– zapytałam.– Nie trzeba otym mówić szeptem. To się zdarza częściej, niż ci się wydaje. To nic takiego. Imówię to, bo na pewno nie chodzi ci oagenezję prącia. To by oznaczało, że…


  –Że urodziłem się bez penisa.– Zmrużył oczy.– Doskonale wiem, co to znaczy, idlatego to powiedziałem.


  Zamrugałam.


  –Słucham?


  –Słyszałaś. Większość kobiet jest ograniczona, głupia izbyt samolubna, by to zrozumieć, ale mam nadzieję, że ty nie jesteś jedną znich. Prawda?


  Rozparłam się na krześle. Nie wiedziałam, co powiedzieć.


  Przez te wszystkie tygodnie wysyłał mi wiadomości, mówiąc, że „jego penis jest duży itwardy jak skała” i„chce wypełnić [moją] cipkę”, ateraz mówi mi, że go nie ma?


  –A czy wzeszłym tygodniu nie powiedziałeś mi, że twój penis jest jak wielka kiełbasa?– zapytałam.


  –Może. Amoże wiadomość została wysłana, zanim dokończyłem pisać. Może chciałem napisać, że mój penis jest jak kiełbasa zmielona na kotlet– odparł zkamienną twarzą.– Ateraz wygląda na to, że mnie osądzasz– westchnął.– Że jesteś równie ograniczona iwolisz oceniać kogoś zgóry, jak wszystkie kobiety, które spotkałem.


  –To nie chodzi oto, że nie masz fiuta– powiedziałam, podnosząc głos.– Tylko oto, że mnie okłamałeś. Naprawdę nie mogłam się doczekać, aż cię przelecę!


  Wszyscy wrestauracji zamilkli, amoje policzki zapłonęły, ale nie przestałam mówić.


  –Ale wiesz co? Ja też cię okłamałam. Dzisiaj miałam kiepski dzień. Naprawdę kiepski dzień, który jest wisienką na torcie tego okropnego tygodnia, bo mój szpital przeniósł mnie do prywatnej kliniki, zanim moja rezydentura wogóle się zaczęła.


  –To okropne, Natalie.– Próbował ująć moją dłoń, ale ja szybko ją zabrałam.


  –Tak, iwiesz, co jeszcze jest okropne?– Wstałam od stołu.– To, że zmarnowałam te wszystkie tygodnie na rozmawianie wsieci tylko po to, by tu przyjść ispotkać kogoś, kto mnie bezczelnie okłamał. Amogliśmy zostać przyjaciółmi, gdybyś od początku był ze mną szczery.


  –Naprawdę?


  –Tak, naprawdę.


  –Cóż, teraz już chyba na to za późno? Inaprawdę zamierzasz wyjść stąd, nie płacąc za połowę swojego drinka?


  Nie odpowiedziałam. Odwróciłam się, wypadłam zrestauracji izłapałam pierwszą taksówkę, którą zobaczyłam.


  –Proszę do Hoboken wNew Jersey– powiedziałam do kierowcy.– Na osiedle Green Garden Condos.


  –Oczywiście.


  Wyciągnęłam telefon, żeby pożalić się swojej współlokatorce, ale zanim dotarłam do jej imienia, przyszła wiadomość zkomunikatora od D-Doctora.


  D-DOCTOR: Czy ten facet, zktórym się spotkałaś, już ci „wysiorbał” cipkę? Przeszkadzam wam?


  JERSEYGIRL7: Nie, iw niczym nie przeszkadzasz… Jeśli opowiem ci oswojej randce, obiecujesz, że nie będziesz się śmiać?


  D-DOCTOR: Pewnie będę.


  JERSEYGIRL7: Mówię poważnie.


  D-DOCTOR: Ja też. Powiedz mi, co się stało, aja ci powiem, czy można się ztego śmiać, czy nie.


  JERSEYGIRL7: Cóż, to nie jest zabawne. Moja randka była cudowna, aseks lepszy, niż się spodziewałam!


  D-DOCTOR: Miałaś mieć randkę o19, ajest dopiero 19.35. Najwidoczniej niewiele oczekiwałaś…


  JERSEYGIRL7: Okej, dobra. Skłamał na każdy temat… Nawet wsprawie posiadania penisa.


  D-DOCTOR: Co proszę?


  JERSEYGIRL7: Dobrze przeczytałeś. Mam na myśli dokładnie to, co napisałam.


  D-DOCTOR: Zadzwoń do mnie. 555-1874


  Popatrzyłam na jego wiadomość, nie mogąc uwierzyć wto, że dał mi swój numer. Wiem, że wcześniej uzgodniliśmy, że porozmawiamy przez telefon, jeśli przegram zakład, ale tak szybko? Jeszcze tego samego dnia?


  JERSEYGIRL7: Amoże jeszcze przenegocjujmy ten telefon? Nie sądzisz, że powinniśmy pozostać w„wirtualnej rzeczywistości’, jeśli mamy dalej być przyjaciółmi?


  D-DOCTOR: 555-1874.


  Przełknęłam ślinę iponownie spojrzałam na jego numer. Po kilku chwilach wkońcu go wystukałam.


  –Tak?– odpowiedział po pierwszym sygnale. Jego głęboki iseksowny głos zupełnie mnie zaskoczył.


  Czekałam, aż powie coś innego, ale milczał.


  –Halo?– odezwałam się.– To ty kazałeś mi do siebie zadzwonić, więc… Halo?


  –Cześć– powiedział chwilę później izaśmiał się głębokim głosem.


  –Poprosiłeś mnie otelefon, żeby móc się nade mną pastwić?


  –Chciałem, byś zadzwoniła, żebym mógł włączyć głośnik. Sprawdzam raporty pielęgniarek imuszę robić kilka rzeczy naraz, jeśli mam to skończyć do rana.


  Jasne… To, że dalej udawał przy mnie lekarza, było według mnie urocze, ale zpowodu tego, co się dzisiaj wydarzyło, nie mogłam się nawet teraz zniego nabijać.


  W końcu przestał się śmiać izapytał:


  –Czy ten facet chociaż przeprosił za to, że zmarnował twój czas?


  –Nie. Wyszłam po tym, jak zaproponował, żebyśmy zapłacili na pół za drinka, który kosztował cztery dolary. Powiedział, że zaprosił mnie tylko po to, żeby zrobić nastrój, ale pewnie sądził, że jeśli zabierze mnie do restauracji ipowie oagenezji prącia, to nie zrobię sceny. Potem planował zabrać mnie do Burger Kinga na prawdziwą kolację.


  –Rozumiem.– Znowu się zaśmiał, amnie to podnieciło.– Musimy się spotkać, JerseyGirl7.


  Cisza.


  –Eee… Chcesz, żebyśmy się spotkali?


  –Chcę, żebyśmy się pieprzyli. Ale pomyślałem, że wyjdę na nieuprzejmego, jeśli powiem to od razu. Wkażdym razie, jeśli się zgodzisz, myślę, że wreszcie skończyłyby się twoje wielomiesięczne cierpienia.


  –Nie– odparłam stanowczo, mimo że zkażdym jego słowem moje majtki robiły się coraz bardziej wilgotne.– To chyba nie jest dobry pomysł.


  –Dlaczego nie?


  –Bo ja cię nawet nie znam.


  –Nie musisz mnie znać, żeby się ze mną przespać.– Zamilkł.– Nie znałaś faceta, zktórym dzisiaj wyszłaś na randkę. Nawet nie wiedziałaś, że urodził się bez penisa.


  –To nie fair.


  –Nie udało ci się przejść do rzeczy zżadnym facetem, którego poznałaś przez apkę. Ztego, co mi wiadomo, zżadnym ci nie wyszło.


  –No ico ztego?


  –Z iloma znich miałaś dopasowanie na poziomie stu procent, jak ze mną?


  Milczałam.


  –No właśnie– odparł.– Myślę, że oboje na tym skorzystamy, jeśli pozwolisz mi się przelecieć tak, jak marzyłaś otym przez te wszystkie miesiące. Gwarantuję, że cię nie zawiodę, apoza tym ja wiem, jak lizać cipkę.


  Muszę się rozłączyć, teraz. Każdy facet, który potrafi sprawić samym głosem, że mam mokro wmajtkach, jest problemem.


  –Wciąż nie sądzę, by to był dobry pomysł– wydusiłam, bo tylko na tyle było mnie stać.


  –To wymień trzy powody.


  –Po pierwsze, nawet nie znam twojego imienia.


  –Garrett.


  –Okej, Garrett. Będziesz dżentelmenem izapytasz mnie omoje?


  –Najpierw zapytam cię odwa pozostałe powody, dla których nie mogę cię zerżnąć. Wtej chwili to jest ważniejsze.


  –Wszystko wporządku, proszę pani?– Kierowca taksówki spojrzał na mnie we wstecznym lusterku, aja posłałam mu pocieszający uśmiech. Zobaczyłam swoje odbicie wlusterku izauważyłam, że jestem cała czerwona na twarzy.


  –Halo?– odezwał się znowu Garrett.– JerseyGirl7?


  –Tak?


  –Jakie są dwa pozostałe powody, dla których nie mogę cię zerżnąć?


  –Po drugie, tak naprawdę nie jesteś lekarzem. Okłamywałeś mnie miesiącami, więc istnieje możliwość, że możesz być seryjnym mordercą.


  –Ty nigdy nie powiedziałaś mi, czym się zajmujesz, aja niczego nie zakładałem. Poza tym, że pewnie będzie mi się podobać smak twojej cipki na moim języku. Jaki jest bezsensowny powód numer trzy?


  Odwlekałam odpowiedź, próbując wymyślić cokolwiek, ale każdy nerw wmoim ciele błagał mnie, bym przestała prowadzić te gierki iskorzystała zoferty tego mężczyzny.


  –No właśnie– odpowiedział niskim głosem.– Nie ma trzeciego powodu, atwoje dwa są bez sensu. Co robisz wpiątek za dwa tygodnie?


  –Raczej nic.


  –Zła odpowiedź– odparł.– Będziesz się ze mną pieprzyć. Powiedz to.


  –Będę się ztobą pieprzyć– wyszeptałam, nie mogąc uwierzyć, że mówię to na głos.


  –To dobrze. Wkońcu się dogadaliśmy. Gdzie chcesz pójść wramach randki?


  –Co?– Nie wiedziałam, oco mu chodzi.– Wramach randki?


  –Jesteś beznadziejną romantyczką– powiedział.– Zawsze mi mówiłaś, że musisz być przed seksem podniecona mentalnie, anajlepiej, by stało się to na randce. Więc dokąd chciałabyś pójść na randkę?


  –Nie do Burger Kinga.


  –Oczywiście, że nie tam.


  –Cóż– powiedziałam, nie chcąc powtórki zdzisiejszej katastrofy.– Ajakiego rodzaju restaurację mam wybrać? Powiedz, jaki ma być zakres cen.


  –Zakres cen? Zakres cen…– powiedział to tak, jakby sprawdzał, jak te słowa brzmią wjego ustach, jakby nie wiedział, co znaczą. Potem zaśmiał się nisko igrzesznie, aja zaczęłam żałować, że nie wiem, jak on wygląda, bo chciałam zobaczyć ten jego śmiech na własne oczy.– Nie ma żadnego zakresu cen. Po prostu powiedz mi, dokąd chcesz się wybrać.


  –Może do Delilah’s?


  –To nieco lepsza wersja Burger Kinga.– Wjego głosie słyszałam uśmiech.– Amoże wybierz miejsce, które naprawdę ci się podoba.


  W myślach przypomniałam sobie wszystkie ekskluzywne ieleganckie restauracje na Manhattanie, które zawsze chciałam odwiedzić.


  –Zawsze chciałam iść do Per Se– powiedziałam.– Ale słyszałam, że nie jest łatwo dostać tam stolik.


  –A więc do Per Se– odparł.– Idla mnie to nie będzie trudne.


  –Bo jesteś aż taki ważny?


  –Coś wtym rodzaju. Może być odwudziestej?


  –Tak. Dwudziesta.


  –Okej, JerseyGirl7. Zobaczymy się za dwa tygodnie wPer Se odwudziestej, awtedy możesz mi zdradzić swoje prawdziwe imię. Nie wystaw mnie.


  –Nie wystawię.– Rozłączyłam się. Wkońcu chciałam zadzwonić do mojej współlokatorki iowszystkim jej opowiedzieć, ale D-Doctor wysłał mi jeszcze jedną wiadomość.


  D-DOCTOR: Sugeruję, żebyś na randkę nie wkładała żadnych majtek. Itak nie będą ci potrzebne.


  Doktor
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  –Doktorze Ashton?– Emily zapukała do mojego gabinetu wponiedziałkowy poranek.– Doktorze Ashton, ma pan gościa.


  –Nie ma mnie tutaj.


  –Wszyscy widzimy przez żaluzje, że pan tu jest.


  –To je zaciągnij.


  Pokręciła głową isię cofnęła.


  –Pan doktor spotka się zpanem.


  Chwilę później do mojego gabinetu wszedł pan Baxter, który od dawna był moim klientem imiał za dużo wolnego czasu. Zamknął za sobą drzwi irozpoczął swój rytuał, jak zazwyczaj, zanim się odezwał. Najpierw podszedł do okien po drugiej stronie pokoju ispojrzał na ulicę. Potem uśmiechnął się iposzedł na drugi koniec gabinetu, żeby podziwiać moje nagrody, anastępnie usiadł na moim czarnym, robionym na zamówienie krześle.


  –Co sprowadza pana na dzisiejszą wizytę?– zapytałem, odkładając długopis.


  –Po prostu chciałem porozmawiać zkimś opogodzie.


  –Czy mogę zasugerować rozmowę zkimś, kto nie policzy panu za godzinę?– powiedziałem.– Może żona?


  –Właśnie wtym rzecz. Ona nie chce teraz ze mną rozmawiać, bo powiedziałem jej, że nie chcę znią więcej uprawiać seksu.


  Westchnąłem ispojrzałem na zegarek na ścianie. Naprawdę niedługo powinienem podnieść ceny, żeby takie rzeczy się nie powtarzały.


  –Okej– powiedziałem, próbując wyjść na współczującego.– Dlaczego nie chce pan więcej uprawiać zżoną seksu?


  –O nie, nie, nie.– Pogroził mi palcem.– Jeśli odpowiem na to pytanie, policzy mi pan za tę wizytę. Aja tu przyszedłem tylko dlatego, że byłem wokolicy ichciałem porozmawiać opogodzie.


  Popatrzyłem na niego.


  –Ostatnio często pada, prawda?


  Nie odpowiedziałem.


  Uśmiechnął się do mnie iwstał zkanapy.


  –Cóż, dziękuję za rozmowę opogodzie, panie doktorze. Zobaczymy się na naszej oficjalnej sesji za tydzień.


  Gdy tylko wyszedł zmojego gabinetu, zacząłem pisać maila do ochrony. Chciałem przypomnieć im oniewpuszczaniu na górę pacjentów, chyba że wnagłych przypadkach lub umówionych. Pisałem już piąty akapit, gdy nagle drzwi się otworzyły ido środka weszli wszyscy pracownicy mojej kliniki. Bez pukania.


  –Czy ja się dzisiaj znajduję wjakiejś strefie cienia?– Spojrzałem na nich.– Jestem pewny, że moja zasada numer jeden nie jest taka trudna. Kiedy drzwi są zamknięte…


  –To zostawcie mnie, do cholery, wspokoju– dopowiedzieli jednocześnie ze śmiechem.


  –Wiedzieliśmy, że nie przyjdzie pan do sali konferencyjnej, żeby zadzwonić do nowej rezydentki, więc postanowiliśmy przedstawić ją tutaj.– Emily bez pozwolenia wzięła zwazonu twizzlera iwłożyła go sobie do ust. Następnie wybrała numer na moim biurowym telefonie, apozostali lekarze zebrali się przy moim biurku.


  To na pewno jest strefa cienia…


  Rozległ się dźwięk połączenia przez głośnik ijakaś kobieta odebrała po piątym sygnale.


  –Halo?


  –Dzień dobry!– krzyknęli lekarze jednocześnie.– Ztej strony Park Avenue Wellness Group!


  Czy oni to wcześniej przećwiczyli?


  –Natalie, ztej strony doktor Laurel– odezwała się nasza światowa, nigdy nieprzebywająca wswoim gabinecie ginekolog.– Bardzo się cieszymy, że dołączysz do naszej rodziny jako rezydentka, ipo prostu chcieliśmy wspólnie do ciebie zadzwonić, zanim zaczniesz. Wiemy, że twoja specjalizacja może się zmienić zczasem, ale tutaj stanowimy jedną wielką, szczęśliwą rodzinę, więc nie możemy się doczekać, kiedy cię spotkamy izaczniemy razem pracę.


  –Wow…– Rezydentka, na którą nie głosowałem iktórej nie chciałem, wydawała się pod wrażeniem.– Bardzo dziękuję za takie ciepłe przyjęcie. Naprawdę to doceniam.– Brzmiała na zadowoloną.


  –My też doceniamy ciebie– odparła Emily.– Nadal chcesz przyjść wpiątek na pierwszą wycieczkę po naszej klinice?


  –Oczywiście! Osiedemnastej, tak?


  –Tak! Osiedemnastej. Nie możemy się doczekać, aż cię poznamy, Natalie! Do zobaczenia.


  –Do zobaczenia. Bardzo za wszystko dziękuję.


  –Nie ma za co!– lekarze znowu odpowiedzieli chórem. Widocznie to również przećwiczyli. Potem powoli zaczęli wychodzić zmojego gabinetu.


  –Czy ja dobrze słyszałem, że nie możecie się doczekać, aż poznacie tę Natalie?– zapytałem Emily.


  –Tak. Dlaczego?


  –Lekarze zgodzili się zatrudnić rezydentkę bez rozmowy kwalifikacyjnej? Czy przeprowadzenie jej nie jest pierwszą zasadą rekrutacji?


  –Przysięgam, pan mnie nigdy nie słucha– powiedziała, kręcąc głową.– WManhattan Medical dział HR popełnił błąd. Wspominałam panu otym kilka miesięcy temu. Wskrócie dostaliśmy od nich świetną rezydentkę, adoktor Laurel idoktor Taylor kilka razy przy jakichś okazjach już ją spotkały. Po prostu nie dali po sobie poznać, że tak naprawdę przeprowadzają znią rozmowę kwalifikacyjną, bo pracownicy Manhattan Med nie chcieli, by pomyłka wyszła na jaw.


  –Jakie to wygodne.


  –Bardzo.– Ukradła zwazonu kolejnego żelka iw końcu wyszła zgabinetu.


  Wiedziałem, że nie dotrwam do następnego piątku, jeśli jakoś się nie odstresuję, więc wyciągnąłem telefon izalogowałem się do NewYorkMinute. Właśnie przeglądałem skrzynkę, by znaleźć JerseyGirl7 ipoprosić ją owcześniejsze spotkanie, ale zauważyłem, że ona już jest wtrakcie wysyłania mi wiadomości.


  JerseyGirl7 pisze…


  JERSEYGIRL7: Hej, mam pytanie…


  D-DOCTOR: Hej. Możliwe, że ja znam na nie odpowiedź…


  JERSEYGIRL7: Czy masz czas spotkać się wten piątek, zamiast za tydzień? Mógłbyś przełożyć jakieś swoje „wizyty? Po południu tego dnia mam spotkanie wNowym Jorku, więc stwierdziłam, że warto zapytać.


  D-DOCTOR: Tak, jestem chętny na seks wten piątek, anie wnastępny. To nie problem. Otej samej godzinie?


  JERSEYGIRL7: Tak. Achciałbyś wkońcu wymienić się zdjęciami, żebyśmy wiedzieli, kogo szukać?


  D-DOCTOR: Nie, tak będzie bardziej interesująco… Do zobaczenia odwudziestej. Będę czekać przy stoliku numer dwanaście.


  Rezydentka
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  W piątek stałam wholu połyskującego szklanego budynku, który znajdował się pomiędzy dwoma blokami mieszkalnymi przy Park Avenue. Na marmurowej podłodze stały czarne sofy ifotele, adalej dostrzegłam windę obłyszczących srebrnych drzwiach. Na ścianie naprzeciwko mnie widniały słowa „Park Avenue Wellness”, apod spodem wymieniono wszystkich pracujących tu lekarzy.


  To nie wygląda jak prywatna klinika…


  –Przepraszam?– Podeszłam do ochroniarza.– Jestem umówiona na obchód. Na którym piętrze znajduje się Park Avenue Wellness Center?


  Uniósł brwi, jakby nie był pewien, czy żartuję, czy nie. Izaśmiał się.


  –Wszystkie piętra należą do kliniki– odparł inacisnął przycisk.– Ale pani pewnie szuka pani Emily. Pracuje na piętnastym piętrze.


  –Dziękuję.– Weszłam do windy inacisnęłam piętnastkę, gdy drzwi się zamknęły.


  Po rozsunięciu się drzwi na odpowiednim piętrze szczęka mi opadła. Hol wyglądał jak wjakimś wakacyjnym ośrodku wypoczynkowym, anie wprywatnej klinice. Panoramiczne okna sięgały od sufitu do podłogi, przed nimi stały ogromne fotele pozwalające na podziwianie miasta ideszczu, apotężne szklane biurko znajdujące się pośrodku było jedynym, co świadczyło otym, że wtym miejscu leczy się ludzi.


  Kobieta ubrana wjasnoniebieską odzież medyczną porównywała notatki iśmiała się, alekarka wbiałym fartuchu iczarnej sukience pod spodem trzymała telefon przy uchu.


  –Ty jesteś Natalie?– Stanęła przede mną energiczna blondynka.– Natalie Madison?


  –Tak, to ja.


  –Świetnie! Przyszłaś na czas. Daj mi swój płaszcz. Lepiej, żeby się nie zakurzył, gdy będziemy przechodzić przez remontowane pomieszczenia.


  Zdjęłam płaszcz, aona wzięła go ode mnie zuśmiechem.


  –Widzę, że później wybierasz się wwyjątkowe miejsce, co?


  Pokiwałam głową.


  –To się streszczę. Większości lekarzy itak dzisiaj nie ma.


  Widziałam, że pielęgniarki gapią się na mnie, gdy szłam. Zaczęłam żałować, że miałam na sobie to, wczym szłam na randkę. Czarna sukienka nie miała ramiączek ikończyła się wpołowie uda. Dekolt był na tyle niski, że piersi wylewały mi się lekko zmateriału, aczerwone szpilki nie nadawały się na spotkanie zprzyszłymi współpracownikami.


  Emily jednak nie wspomniała omoim stroju, kiedy do mnie wróciła. Po prostu wzięła mnie pod łokieć izaczęła oprowadzać po piętnastym piętrze.


  Gadała bardzo szybko, co chwilę otwierała jakieś drzwi iprzedstawiała mnie lekarzom, którzy wciąż siedzieli wswoich gabinetach. Kiedy dotarło do mnie, że zamierza mnie oprowadzić po wszystkich dwudziestu czterech piętrach budynku, stwierdziłam, że będę musiała tu przychodzić wpłaskich butach.


  –To nazywamy korytarzem opieki medycznej– powiedziała, gdy znalazłyśmy się na czwartym piętrze.– Mamy osiemnaście pokojów dla pacjentów, którzy muszą zostać na obserwacji po zabiegu za dnia, ipięć pokojów dla pacjentów, którzy tu nocują. Rzadko się zdarza, że musimy kogoś zostawić na noc, ale jeśli dojdzie do takiej sytuacji, ty lub inni rezydenci zostaniecie poproszeni oobserwację pacjenta do rana.


  –Jasne.– Wróciłam znią do windy.– Jaki obowiązuje tu dress code?


  –Dress code?– Zaśmiała się.– Stosunek liczby kobiet do mężczyzn wynosi tu sześćdziesiąt pięć do trzydziestu pięciu procent, aw zarządzie jest nawet więcej, chyba siedemdziesiąt do trzydziestu. Nie ma tu zatem żadnego dress code’u iraczej nigdy nie będzie. Większość pielęgniarek istażystów nosi swoją ulubioną odzież medyczną, alekarze pod białymi fartuchami mogą nosić, co chcą.


  –Co?– Podane przez nią liczby totalnie mnie zaskoczyły.– Wtej klinice sześćdziesiąt pięć do siedemdziesięciu procent pracowników to kobiety?


  –Oczywiście.– Uśmiechnęła się igestem wskazała, bym weszła na piętnaste piętro.– Aniby dlaczego jesteśmy kliniką numer jeden wstanie?


  –Eee…


  –No właśnie.– Puściła do mnie oko.– Wydaje mi się, że jedynymi członkami zarządu, których jeszcze nie poznałaś, są doktor Laurel iwłaściciel placówki, doktor Ashton…– Cmoknęła.– Doktor Laurel większość zadań wykonuje poza kliniką, więc pewnie będziesz ją widywać tylko podczas comiesięcznych spotkań zespołu, adoktor Ashton…


  –Co znim?– odezwał się za nami głęboki głos, zaskakując nas.


  Powoli się odwróciłam izapowietrzyłam się, gdy zobaczyłam mężczyznę, który się odezwał. Poważnie, to był najseksowniejszy mężczyzna, jakiego wżyciu widziałam. Na jego widok natychmiast pomyślałam oseksie. Jego jasnoniebieskie oczy połyskiwały we fluorescencyjnych światłach korytarza. Zawadiacko przeczesał palcami krótkie czarne włosy– zupełnie jakby czytał mi wmyślach.


  Miał na sobie czarną koszulkę zdekoltem wserek, ana to biały fartuch– materiał cudownie opinał jego mięśnie. Przy nim każdy lekarz noszący taki fartuch może się schować.


  –Właśnie mówiłam naszej nowej rezydentce, doktor Natalie Madison, że jeszcze nie poznała pana idoktor Laurel– odparła Emily.– Cieszę się, że została nam tylko jedna osoba, chociaż może to trochę potrwać, zanim poznasz doktor Laurel.– Spojrzała na mnie.– Dziękuję za przyjście, Natalie. Pójdę po twój płaszcz.


  Odeszła, zostawiając mnie samą zdoktorem Ashtonem.


  Lekarze nie powinni być tacy seksowni… To niemożliwe, że ten facet jest „prawdziwym” lekarzem…


  –Miło cię poznać, doktor Madison– powiedział, wyciągając dłoń.


  –Ciebie również, doktorze Ashton.– Nawet gdybym chciała, nie mogłabym przestać się na niego gapić, asądząc po tym, że jego usta wygięły się wgrzeszny uśmieszek, byłam pewna, że on też nie może.


  –Czy Emily już ci pokazała mój gabinet?– Jego palce delikatnie musnęły moją dłoń. Nawet taki prosty dotyk sprawił, że skóra mi zapłonęła.


  –Nie, drzwi do twojego gabinetu były chyba zamknięte, gdy pukałyśmy.


  –A nie powinny być.– Powoli puścił moją rękę.– Przepraszam.


  Pokiwałam głową. Przez to, jak na mnie patrzył, zaczęłam żałować, że nie włożyłam dzisiaj majtek.


  –A chciałabyś, żebym pokazał ci swój gabinet? Osobiście?


  Tak!


  –Nie. Ja… Właściwie to powinnam już wychodzić. Jestem umówiona.


  Zmierzył mnie wzrokiem, delikatnie rozchylając usta na widok mojej kiecki.


  –Ze swoim chłopakiem?


  Już chciałam wyjaśnić, że spotkam się znieznajomym, zktórym rozmawiam od miesięcy winternecie, ale się powstrzymałam. Jego nie obchodzi to, dokąd pójdę później. Muszę położyć kres tej głupiej fantazji zudziałem szefa ipracownicy, zanim się bardziej rozkręci.


  –Tak. Zchłopakiem. Jestem znim bardzo długo ito poważny związek.


  –Cóż, przykro mi to słyszeć.– Uśmiechnął się znowu iwtedy Emily wróciła zmoim płaszczem.– Cieszę się, że będziemy razem pracować, doktor Madison.


  –Ja też się cieszę, doktorze Ashton.


  Rezydentka
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  –To jest twój szef?– zapytała Shannon, patrząc na profesjonalne zdjęcie doktora Ashtona zamieszczone na stronie Park Avenue Wellness Group. Właśnie siedziałyśmy wtaksówce.– Jaja sobie ze mnie robisz, nie?


  –Chciałabym.– Odkąd wyszłam zkliniki, nie mogłam przestać marzyć ojego ustach dotykających moich. Nieustannie odtwarzałam wgłowie to, jak mierzył mnie wzrokiem, jak jego palce dotknęły mojej ręki, ateraz przeklinałam się za to, że nie skorzystałam zjego oferty, by obejrzeć jego gabinet. Właściwie wtej chwili zastanawiałam się, jak ja będę wogóle przy nim wstanie skupić się na pracy.


  Jak wogóle kobiety przy nim pracują?


  –Cóż, gdy tylko zaczniesz pracę, musisz mnie informować na bieżąco owszystkim, co tam się będzie działo.– Shannon oddała mi telefon iwyjrzała przez okno.– Sądzisz, że ten D-Doctor będzie chociaż wpołowie tak seksowny, jak twój szef?


  –Wątpię.– Po raz ostatni spojrzałam na seksowne zdjęcie doktora Ashtona iwygasiłam telefon.– Ale sądzę, że seks znim będzie niesamowity.


  –Miejmy taką nadzieję. Przypomnij mi, dlaczego błagałaś mnie otowarzystwo podczas twojej dzisiejszej randki? Aż tak się denerwujesz?


  –Nie prosiłam cię otowarzystwo– sprostowałam.– Powiedziałam tylko, że chcę, abyś pierwsza weszła do restauracji, odszukała jego stolik izadzwoniła do mnie, by powiedzieć, jak on wygląda, żebym była przygotowana na wypadek, gdyby nie był tak ładny, jak bym chciała. Och, imusisz jeszcze sprawdzić, czy nie wygląda ci na seryjnego mordercę.


  –W takim razie po prostu do niego podejdę izapytam, kiedy po raz ostatni kogoś zamordował– odparła sarkastycznie.– Odpowiada ci to?


  –O dziwo, tak. Doskonale. Możesz to zrobić najpierw?


  –Nie.– Zaśmiała się ichwilę później taksówka zatrzymała się przed Per Se.


  Podążyłam za przyjaciółką izajęłam miejsce na ławce przed kawiarnią obok.


  –Ale teraz na poważnie– odezwała się Shannon.– Na pewno nie chcesz się znim spotkać pierwsza, podczas gdy ja będę was obserwować zdaleka? Myślę, że właśnie tak ludzie robią zazwyczaj…


  –Jestem pewna. Musisz sprawdzić go pierwsza.


  –Okej.– Wzruszyła ramionami iweszła po schodach, bez problemu mijając wszystkich wkolejce.


  Minutę później mój telefon zadzwonił.


  –Tak?– odebrałam.– Widzisz go?


  –Nie, jeszcze nie, ale… To bardzo ładne miejsce. Jak to możliwe, że nigdy nie zrobiłyśmy tu rezerwacji?– Zamilkła.– Okej, nieważne. Właśnie zerknęłam na menu. Trzysta dwadzieścia pięć dolarów za specjalność szefa? Za osobę? Ci ludzie postradali rozum…


  –To pięciogwiazdkowa restauracja, Shannon.


  –Jasne… Dobra, przy którym stoliku siedzi D-Doctor?


  –Przy dwunastym.


  –Okej, to będzie ztyłu.– Zamilkła, aw tle usłyszałam brzdęk szklanek.– Chyba go widzę. Patrzy wtelefon.


  –Jest przystojny?


  –Jeszcze nie jestem wstanie stwierdzić, ale zjakiegoś powodu zaciska szczęki. Poza tym całkiem nieźle wygląda wgarniturze.


  Nie dała mi szansy zadać kolejnego pytania i, jakby czytając mi wmyślach, zaczęła opisywać jego strój wszczegółach.


  –Ma na sobie szary garnitur– oznajmiła.– Wygląda jak szyty na miarę. Sadząc po tym, jak opina jego ciało, facet chyba trenuje. Ma również aksamitny niebieski krawat. Pewnie od projektanta. Ipołyskujące srebrne spinki do mankietów, atakże pięknie wypastowane skórzane buty zczubkiem. Czy teraz mam do niego podejść izapytać, czy jest seryjnym mordercą?


  –Nie, ale doceniam to, że pamiętałaś.– Odetchnęłam zulgą. Może wkońcu chociaż jeden mężczyzna poznany przeze mnie winternecie okaże się równie dobry, co rozmowy znim. Już zmierzałam wstronę restauracji, gotowa powiedzieć Shannon, że może się rozłączyć, ale usłyszałam, jak się zapowietrza isię zatrzymałam.


  –Co się dzieje?– zapytałam.– Shan, jesteś tam?


  –Tak, jestem– odparła cicho.– Właśnie na mnie spojrzał.


  –Okej…– Weszłam do łazienki, zamiast wchodzić do sali.– Jak wygląda?


  –Jest cholernie seksowny.


  –Stać cię na coś więcej. Opisz go.


  –Eee…– Westchnęła. To nigdy nie jest dobry znak.– Ma kruczoczarne włosy, niebieskie oczy iwygląda tak, jakby chciał powiedzieć: „Mogę cię zapłodnić jednym spojrzeniem”.


  –A wskali od jeden do dziesięciu?– Spojrzałam na swoje odbicie wlustrze ipo raz ostatni poprawiłam sukienkę.– Jak bardzo jest przystojny?


  –Jest cholerną pięćdziesiątką– powiedziała.– Ale wiesz, trochę mi przypomina twojego szefa ze zdjęcia, które widziałam po drodze.


  –Doktora Ashtona?– Przewróciłam oczami.– Proszę cię. Nie chcę go widzieć, póki nie zacznę rezydentury.


  –Cóż, to jeśli do tego czasu nie chcesz widzieć swojego szefa, lepiej nie wchodź do restauracji, bo przeszłam obok niego pięć razy ijestem całkiem pewna, że twój D-Doctor to doktor Ashton.


  Że co, kurwa? Wyszłam złazienki ipowoli udałam się do sali. Wzięłam menu iuniosłam je do twarzy, kierując się wstronę tylnej części pomieszczenia.


  Zatrzymałam się przed kompozycją kwiatową wchwili, gdy on sprawdził zegarek iuniósł głowę, zaciskając szczęki.


  O mój Boże…


  Nie chciałam wto uwierzyć, ale to niewątpliwie był on. Inagle wszystko, co pisał wciągu ostatnich miesięcy, zaczęło do siebie pasować, nabrało sensu. Te wszystkie czytania raportów pielęgniarek po nocach, to poprawianie mnie: „Jestem, kurwa, lekarzem”, za każdym razem, gdy ja się śmiałam imówiłam: „Może stażystą”. Ipoza tym nick: D-Doctor.


  Niczego nie zmyślił…


  –Nie mogę do niego podejść– wyszeptałam do telefonu.– Co ja mam teraz, do diabła, zrobić?


  –Podejdź iobróć wszystko wżart, skoro widzieliście się zaledwie kilka godzin temu. Ja bym tak zrobiła.


  Zastanawiałam się nad tym scenariuszem przez całe dwie minuty, aż zniego zrezygnowałam. Zwierzyłam się temu mężczyźnie zmoich najśmielszych fantazji, na luzie mówiłam mu otym, że chcę być rżnięta, aż nie będę mogła oddychać, inie zamierzałam pozwolić, by dowiedział się, że jego nowa rezydentka jest tą samą osobą, która opowiadała mu owszystkich sposobach, na które używa swojego wibratora.


  Obserwowałam go jeszcze przez kilka minut– po części dlatego, że nie mogłam odwrócić od niego wzroku, bo był taki seksowny, az drugiej strony– dlatego że wciąż byłam wszoku. Kiedy znowu spojrzał na zegarek, odwróciłam się iszybko odeszłam.


  –Chodźmy, Shannon– powiedziałam.– Wychodzimy.– Zakończyłam połączenie iskierowałam się wstronę wyjścia. Krążyłam po chodniku, rozważając kolejny ruch, apotem poczułam, jak mój telefon wibruje. To był doktor Ashton.


  Popatrzyłam na ekran komórki ipozwoliłam, by nagrał się na sekretarkę.


  Zadzwonił znowu. I znowu.


  Cholera…


  Mój palec zawisł nad przyciskiem „ignoruj”, kusiło mnie, by zapomnieć otym wieczorze izachowywać się, jakbym nigdy go nie spotkała, ale nie mogłam się do tego zmusić.


  –Halo?– odebrałam.


  –Cześć. Zapomniałaś onaszym spotkaniu?


  –Nie…


  –To mam zakładać, że się spóźnisz?


  Boże, ten jego głos…


  –Eee, przepraszam.


  –Za co przepraszasz?


  –Nie mogę… Nie przyjdę na to spotkanie.


  Milczał przez kilka chwil.


  –Myślę, że zasługuję na wyjaśnienie.


  –Po prostu nie mogę przyjść– odparłam, przełykając ślinę.– Ale wiedz, że mam dobry powód. Przysięgam.


  –To może powiedz mi, jaki masz, do cholery, powód, skoro obiecałaś, że mnie nie wystawisz.


  –Po prostu musisz mi zaufać… Naprawdę mam dobry powód.


  –Rozumiem– odparł napiętym głosem.– Doceniłbym, gdybyś wcześniej zadzwoniła ipowiedziała mi, że zamierzasz zmarnować mi czas. Szczególnie po tych wszystkich miesiącach pisania ze sobą. Doceniłbym, gdybyś dała mi znać, zanim tu przyjechałem iczekałem na ciebie pół godziny.


  –Naprawdę mi przykro.– Odeszłam od wejścia, gdy zobaczyłam idącą po schodach Shannon.– Nie planowałam cię wystawić. Zdecydowałam się to zrobić wostatniej chwili.


  –W ostatniej chwili?


  –Tak, ale… Przecież wciąż możemy ze sobą pisać. Może to powinno tak wyglądać. Nadal możemy być przyjaciółmi, prawda?


  Rozłączył się.


  Doktor
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  Garrett


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  Dwa tygodnie później


  Temat: Recenzja w„New York Timesie”


  Doktorze Ashton, proszę przeczytać załączoną pięciogwiazdkową opinię napisaną przez moją stałą pacjentkę, panią Rachel Aberdeen, wodniesieniu do twojej pracy. Zwróć uwagę na te fragmenty, wktórych mówi otym, że chociaż „zaniedbałeś jej piersi” i„masz sarkastyczne poczucie humoru”, to zarzeka się, że jesteś jedynym mężczyzną poza jej mężem, któremu ufa wsprawie „swoich najbardziej intymnych miejsc”.


  Doceniam, że dobrze się zajmujesz moimi pacjentkami, gdy mnie nie ma ☺.


  Dr Laurel


  Przewróciłem oczami iskasowałem jej mail, nie zamierzając otwierać załącznika. Nie musiałem, bo już itak niemal każdy pracownik tej kliniki wsunął mi kopię recenzji pod drzwiami.


  Zazwyczaj pewnie odpowiedziałbym wsarkastyczny sposób, ale byłem nie whumorze ito na pewno wina JerseyGirl7.


  Odkąd wystawiła mnie wrestauracji, byłem bardziej rozdrażniony niż zazwyczaj. Nigdy wcześniej nikt mnie nie wystawił inaprawdę nie mogłem się doczekać, aż ją poznam ispełnię każdą sprośną fantazję, októrej mi powiedziała.


  Kiedy oznajmiła, że nie przyjdzie, natychmiast skasowałem jej numer izablokowałem ją na NewYorkMinute– chociaż nie usunąłem naszych niekończących się wiadomości. Poza tym próbowałem szybko znaleźć zastępstwo irozmawiałem zkilkoma kobietami, ale nic ztego nie wyszło.


  Nie mogłem znaleźć nikogo, kto pasowałby do mnie wponad pięćdziesięciu procentach, atych kilka kobiet, które przyciągnęły moją uwagę wbarze na przestrzeni ostatnich tygodni, wogóle nie potrafiło rozmawiać. Nie miały wsobie ani odrobiny sarkazmu ibłyskotliwości, które tak lubiłem wJerseyGirl7.


  Może jednak nie powinienem był tak szybko kasować jej numeru…


  –Doktorze Ashton?– Cichy głos wyrwał mnie nagle zzamyślenia. Uniosłem głowę izobaczyłem nowego członka naszego zespołu. Natalie. Pod białym fartuchem miała czerwoną sukienkę, która opinała jej biodra wodpowiedni sposób ieksponowała fragment piersi. Jej oczy miały zachwycający zielony kolor, adługie kasztanowe włosy opadały za ramiona grubymi lokami.


  Pracowanie ztobą będzie problemem izdecydowanie muszę się trzymać od ciebie zdaleka…


  –W czym mogę pomóc, doktor Madison?– zapytałem, powstrzymując się od jęku, gdy wsunęła końcówkę długopisu do swoich idealnych różowych ust.


  –Powiedziano mi, że przez kilka pierwszych miesięcy rezydentury mam odpowiadać przed tobą, bo wbiurze dopinają jeszcze kilka kwestii– oznajmiła.– To co mam dzisiaj zrobić?


  Oprzeć się omoje biurko…


  –Nie powinniśmy byli zatrudniać nowych rezydentów, dopóki nie zostanie otwarty drugi oddział przy tej samej ulicy– oznajmiłem.– Ale skoro już cię tu zatrudnili, to będziesz dzielić ze mną gabinet.– Wskazałem na nowe chromowane biurko znajdujące się po drugiej stronie pomieszczenia.


  Nigdy wcześniej nie zgodziłem się znikim dzielić swojego gabinetu ibyłem pewien, że główny członek zarządu nie powinien zajmować się takimi rzeczami, ale lekarze obiecali, ze jeśli to zrobię, nigdy, przenigdy nie będę musiał więcej pracować zrezydentami, więc się zgodziłem.


  –Potrzebujesz czegoś?


  –Tak, zastanawiałam się, czy wyjaśnisz mi kartę Weismana izadanie, które otrzymałam dzisiaj rano mailem?– Kliknęła długopisem.– Nigdy wcześniej nie zajmowałam się pacjentem ztakim przypadkiem, anie mogę odczytać zeskanowanego pisma na karcie.


  –Jasne.– To chyba będę musiał popracować nad pismem.– Przejrzę ztobą dokumenty za dziesięć minut.


  –Dziękuję.– Uśmiechnęła się ipodeszła do nowego biurka. Jej czerwone szpilki stukały omarmurową podłogę. Zcałych sił starałem się zachować jak profesjonalista inie powiedzieć, jaka jest seksowna. To moje drugie spotkanie znią ijuż udało się jej podniecić mnie dziesięć razy bardziej niż wtrakcie pierwszego. Ciągnęło mnie do niej dziesięć razy bardziej niż do jakiejkolwiek kobiety, którą poznałem wżyciu.


  Na szczęście chociaż ona była profesjonalistką itak też zachowywała się do końca dnia, dzięki czemu łatwiej było mi zrobić to samo. Cierpliwie odpowiadałem na wszystkie jej wnikliwe pytania, pozwoliłem jej siedzieć wgabinecie podczas sesji, bo pacjent nie miał nic przeciwko, inawet zaproponowałem, że postawię jej lekką kolację na koniec dnia.


  Odmówiła mi.


  Drugiego dnia znowu zaproponowałem.


  I znowu odmówiła. Robiła tak przez cztery kolejne dni, apiątego już nie zapytałem.


  Mimo to wciągu jej pierwszych dni rezydentury dotarło do mnie, jak bardzo potrzebowałem pomocy, jak mi się to przydało. (Chociaż nigdy się do tego nie przyznam przy innych lekarzach. Boli mnie, że głosowanie zakończono zwynikiem 12:1).


  Dopiero wdrugim tygodniu rezydentury dotarło do mnie, że zNatalie jest coś nie tak. Aprzynajmniej dla mnie.


  Mimo że dbałem oto, by nie myśleć ooparciu jej ofotel czy wzięciu przy oknie, za każdym razem, gdy próbowałem zacząć znią jakąś luźną rozmowę, ona zmieniała temat. Jakby nawet nie potrafiła rozmawiać opogodzie czy wysłuchać mojej sugestii na temat założenia konta wNewYorkMinute, jeśli chciała poznać ludzi poza kliniką. Kiedy szedłem do pokoju socjalnego na przerwę, aona siedziała tam sama, uśmiechała się do mnie, wstawała iwychodziła.


  Robiła wszystko, żebyśmy nie zostali sam na sam, chyba że wmoim gabinecie, aja naprawdę chciałem ją wziąć na bok ipowiedzieć, by wyluzowała. Niezależnie od tego, jak była seksowna, raczej nie przespałbym się zkimś, zkim pracuję. Już dawno temu tak postanowiłem iona nie będzie wyjątkiem.


  Minął kolejny tydzień, aja obserwowałem jej dziwne zachowanie iobiecałem sobie, że wponiedziałek zapytam ją, co się stało.


  –Doktorze Ashton!– zawołała Emily zrecepcji, tuż po tym, jak Natalie wyszła zpracy przed weekendem.– Doktorze Ashton!


  Jęknąłem iruszyłem do jej biurka.


  –Tak? Nie mamy wklinice telefonów?


  –Mamy, ale trzymam na linii trzech różnych przedstawicieli ubezpieczeniowych, więc nie miałam wyjścia.– Wskazała na telefon na biurku.– Wkażdym razie dzwoniła do mnie spanikowana Natalie. Użyła automatu ztelefonem. Sądzi, że gdzieś wpańskim biurze zostawiła swoją komórkę. Może pan to sprawdzić?


  –Jasne.– Już szedłem wstronę gabinetu, gdy nagle się zatrzymałem iodwróciłem.– Ale nie mam jej numeru.


  –Och, racja.– Zapisała mi go na żółtej karteczce iwróciła do rozmowy zubezpieczycielem.


  Wyciągnąłem telefon zkieszeni iwybrałem jej numer, idąc do gabinetu. Kiedy tylko tam wszedłem, usłyszałem wibrację iznalazłem telefon pod stosem papierów. Wziąłem go ijuż chciałem wrócić do Emily, ale wtedy spojrzałem na ekran urządzenia iczas się zatrzymał. To chyba jakiś żart…


  Na wyświetlaczu zobaczyłem słowa: „Dzwoni D-Doctor”. „Odbierz, odrzuć”. Zadzwoniłem na ten numer jeszcze raz, by się upewnić, że mi się to nie przywidziało.


  I znowu na ekranie dostrzegłem swój nick.


  Potrzebowałem więcej dowodów, ale na wszelki wypadek wszedłem whistorię połączeń iskasowałem dwa ostatnie, żeby nie zauważyła, że to ja do niej dzwoniłem. Potem przejrzałem aplikacje wtelefonie, by potwierdzić swoją teorię.


  Nacisnąłem znajomą ikonkę zkreskówkowym mostem Brooklińskim iuruchomiłem aplikację NewYorkMinute. Przywitały mnie słowa „Witaj, JerseyGirl7”.


  Co to ma, kurwa, być? To była ona? Iprzez cały ten czas…


  –Doktorze Ashton!– Emily znowu krzyknęła zrecepcji.– Wciąż mam na linii Natalie, adzwoni zautomatu! Znalazł pan to?


  –Tak.– Popatrzyłem na telefon iwylogowałem się zaplikacji.– Znalazłem dokładnie to, czego szukałem.


  Rezydentka
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  Natalie


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  –Czyli nigdy nie zamierzasz mu powiedzieć, że to ty go wystawiłaś?– Shannon usiadła naprzeciwko mnie wnaszej ulubionej kawiarni.– Naprawdę uważam, że nie byłoby tragedii. Pewnie by się ztego śmiał. Wiesz?


  –Nie, to itak teraz bez sensu.– Upiłam łyk swojej latte.– Obecnie dobrze nam się pracuje iw sumie polubiłam tę prywatną klinikę, bardziej niż się spodziewałam. Jak na razie wszystko jest dobrze.


  –To dobrze. Aon jest dobrym szefem?


  –Tak. Jest miły icierpliwy, gdy ja męczę się zkartami pacjentów, które muszę wypełnić, inaprawdę nie chcę tego zepsuć. Nie mogę sobie na to pozwolić.


  –W sumie racja. Czy uważasz, że teraz jednak mniej cię do niego ciągnie, gdy już trochę razem pracujecie?


  Ani trochę…


  –Tak, jest nieco lepiej– skłamałam, bo nie chciałam wyznać prawdy na temat doktora Ashtona. Ten facet jest uosobieniem seksu iwszyscy wklinice otym wiedzą. Nawet jego pacjenci to wiedzą. Właściwie byłam na sto procent pewna, że jego pacjentkom nic nie dolega iumawiają się do niego na wizyty kosztujące trzysta dolarów za godzinę tylko po to, by móc znim poflirtować isię na niego pogapić.


  Na początku sądziłam, że mogę sobie ztym poradzić. Naprawdę wierzyłam, że te drobne gesty, jak kupienie mi kawy, zaoferowanie lunchu czy pozwalanie mi na siedzenie wgabinecie podczas sesji spłyną po mnie jak po kaczce, ale co noc moje palce odnajdywały drogę do majtek inie mogłam przestać onim myśleć.


  Starałam się nie przebywać znim sam na sam, bo nie trzeba było wiele, żeby mnie podniecił, ale zkażdym jego spojrzeniem ikażdym kęsem jego ulubionych żelków przypominałam sobie otym, że naprawdę pragnęłam poczuć go wsobie.


  –Hej.– Shannon wstała od stołu, gdy jej pager zapiszczał.– To jedna zmoich stażystek. Muszę lecieć.


  –Do zobaczenia wdomu– odparłam.– Ale czekaj. Powiedz, czy rezydentura wManhattan Medical jest taka, jak ją sobie wyobrażałaś? Czy jest spełnieniem twoich marzeń?


  –Zdecydowanie nie.– Uśmiechnęła się, kłamiąc jak dobra przyjaciółka.– Jest strasznie imyślę, że by ci się nie spodobało.


  –Dziękuję.


  Uściskała mnie iwyszła zkawiarni.


  Niespiesznie piłam latte ipostanowiłam, że pójdę do pracy godzinę wcześniej, żeby zająć się dodatkowymi zadaniami dla doktora Ashtona. Gdy tylko weszłam do „naszego” gabinetu, natychmiast zauważyłam, że coś jest nie tak.


  Przesunął moje biurko do kąta, aobok ustawił dwa regały zpapierami. Ponadto zamontował przepierzenie, które oddzielało moją część biura od części, gdzie pacjenci siadali na kanapie. Och, izabrał dwa wazony ztwizzlerami, które dał mi wczoraj wpodziękowaniu za bycie dobrą rezydentką. Przeniósł je na swoje biurko iteraz on miał sześć pojemników ze słodyczami, aja żadnego.


  Co tu się, do diabła, dzieje?


  –Dzień dobry, doktor Madison.– Chwilę po mnie wszedł do gabinetu iwłączył światła.– Przyszłaś dzisiaj wcześniej.


  –Tak. Chciałam się zająć kartą Lettermana, zanim się dzisiaj znim spotkamy.


  –My się znim nie spotkamy– powiedział zirytowanym tonem.– Ja sam się znim spotkam. Kiedy przyjdzie, ty będziesz musiała opuścić mój gabinet ipracować wpokoju socjalnym, aż skończy się sesja. Iprzez resztę tygodnia będziesz wychodzić po przyjściu pacjenta.


  Zamrugałam, zupełnie skonsternowana.


  –Poza tym– wskazał na regały– widzisz te wszystkie teczki?


  Nie odpowiedziałam, pokiwałam tylko głową.


  –Do końca tygodnia masz je posegregować, więc sugeruję ci zacząć od pacjentów, którzy aktualnie tu przychodzą. Dzięki temu twoja praca będzie owiele łatwiejsza. Jakieś pytania? Wygląda na to, że masz coś do powiedzenia.


  Czy tobie odbiło?


  –Eee… Czy przez przypadek zapomniałeś wziąć le…– zawahałam się, bo zobaczyłam jego zmrużone oczy. Nie dokończyłam.– Zcałym szacunkiem, doktorze Ashton. Muszę coś praktykować.


  –I właśnie to będziesz robić cały dzień.


  –Nie…– Skrzyżowałam ręce na piersi. To straszne, ale podniecał mnie nawet, gdy zachowywał się jak skończony dupek.– Program, który ty itwój zespół tak łaskawie ułożyliście, zakładał, że przez trzy pierwsze miesiące będę pracować ztobą iuczyć się, jak lepiej przeprowadzać terapię poznawczą. Nikt nie mówił oczytaniu kart czy teczek przez cały dzień.


  –Podważasz moje zdanie?


  –Ostrzegam cię.– Nie zamierzałam dać sobą pomiatać, niezależnie od tego, jak miałam przez niego mokro wmajtkach.– Nie mam nic przeciwko zajmowaniu się najważniejszymi kartami imogę nawet pracować po godzinach, by się nimi zająć.


  –Nie będę ci płacić za nadgodziny.


  –Dobrze– odparłam, mrużąc oczy.– Awięc nie mam nic przeciwko zajmowaniu się najważniejszymi dokumentami, ale jeśli sądzisz, że możesz sabotować moją karierę, bo masz kiepski dzień inie wziąłeś leków, to lepiej się zastanów, doktorze Ashton.


  –Naprawdę?


  –Tak, naprawdę.– Spojrzałam wte jego pięknie niebieskie oczy.– Mówię bardzo poważnie.


  –Hmm…– Na jego ustach pojawił się lekko kpiący uśmiech, ale szybko zniknął.– Awięc twierdzisz, że obiecano ci jakiś rodzaj rezydentury, aty spodziewasz się, że dotrzymam słowa isprostam twoim wymaganiom, tak?


  –Tak. Właśnie to chcę powiedzieć.


  –Więc gdybym nagle zmienił zdanie, wostatniej chwili, inie zrobił tego, co na początku ustalono, to… jak by to ująć… nawaliłbym?


  –Eee… Tak.– Nie byłam pewna, dokąd on zmierza.– Chyba tak to można nazwać. Czy to oznacza, że wiesz, oco mi chodzi?


  –Nie.– Zgromił mnie spojrzeniem.– Wcale nie. To oznacza, że jesteś rezydentką. To oznacza, że częścią twojego programu jest odpowiadanie przede mną imasz robić to, co ci każę, niezależnie od tego, czy uważasz, że coś ci się przyda, czy nie.


  Ugryzłam się wjęzyk, zanim rzuciłam: „Za kogo ty się, do cholery, masz?”.


  –Nawet wyświadczyłem ci przysługę– powiedział, wyciągając zkieszeni kartkę ipodając mi ją.– Zapisałem ci, które teczki są najważniejsze. Pierwszych dwudziestu potrzebuję na jutro rano, szczególnie te na temat rodziny Yarbrough. Bez wyjątków. Rozumiemy się?


  Nie odpowiedziałam mu. Stałam tam zzaciśniętymi zębami, abrzydkie słowa cisnęły mi się na usta.


  –Doktor Madison?– Podszedł do mnie, zmniejszając dystans między nami.– Zapytałem, czy się rozumiemy?


  –Oczywiście, doktorze Ashton.– Uśmiechnęłam się wwymuszony sposób.– Doskonale się rozumiemy.


  –To dobrze.– Zmierzył mnie wzrokiem, po czym ruszył wstronę drzwi.– Och, aprzy okazji– zaczął, oglądając się.– Zasłużyłaś na wszystko, co najpewniej teraz czujesz. Właśnie tak ja się czułem, gdy mnie wystawiłaś, JerseyGirl7.


  Szczęka opadła mi do podłogi.


  –Jaka szkoda, że nie miałem okazji sprawdzić, jak szeroko otwierasz usta tej nocy, gdy mieliśmy się spotkać.– Asądząc po twojej zszokowanej minie, na pewno potrafisz otworzyć je bardzo szeroko.
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  Następnego dnia wszedłem po schodach na piętnaste piętro, bo musiałem oczyścić myśli iwymyślić, jak przeprosić Natalie. Cóż, tak jakby chciałem przeprosić za to, co powiedziałem wczoraj. Nadal zamierzałem zmuszać ją do papierkowej roboty, bo musiała zostać wjakiś sposób ukarana. Ale nie chciałem zakazywać jej siedzenia na moich sesjach.


  Miała rację, gdy powiedziała, że musi zdobyć jak najwięcej praktyki, aja jej wtym nie przeszkodzę. Poza tym była całkiem dobra wanalizowaniu sesji. Jej spostrzegawczość iintelekt wydawały mi się całkiem odświeżające.


  –Dzień dobry, doktorze Ashton!– powitała mnie Emily, kiedy wszedłem na piętro.


  –Dzień dobry, Emily. Czy muszę coś wiedzieć, zanim zamknę się wswoim gabinecie?


  –Wizyta otrzeciej została odwołana, więc przeniosłam sesję zgodziny piątej na czwartą. Doktor Laurel podpisała kontrakt na nową książkę, więc proszę pamiętać, żeby jej pogratulować. Doktor Anderson właśnie się dowiedział, że jego żona jest wciąży, więc również proszę pogratulować. Ipotrzebuję pana podpisu na wynikach zlaboratorium, które pan zlecił, bo przyjdą dzisiaj po południu.


  –Bardzo dziękuję, Emily.


  –Nie ma za co.


  Wszedłem do swojego gabinetu, zapaliłem światła izamrugałem parę razy powiekami, bo chyba miałem zwidy.


  Natalie siedziała za moim biurkiem. Na moim krześle. Jadła moje twizzlersy.


  Stopy wczerwonych szpilkach oparła ostos książek ipoprzekładała wszystko na swoje miejsce, tak jak było, gdy zaczęła tu pracować. Wyglądała jeszcze seksowniej niż wczoraj; na ustach miała jasnoróżową szminkę iunosiła jedną brew, jakby czekała, aż coś powiem.


  Nie odezwałem się.


  Wyłączyłem światła iwyszedłem zgabinetu. Byłem pewien, że to sobie wyobraziłem.


  Oby tak było…


  Zaledwie kilka godzin temu fantazjowałem otym, jak bierze mojego fiuta do ust, siedząc za moim biurkiem, więc stwierdziłem, że to tylko bardzo obrazowa projekcja. Poza tym po co miałaby przychodzić do pracy cztery godziny wcześniej?


  Wróciłem do swojego gabinetu, znowu zapaliłem światła, ale Natalie wciąż tam siedziała, śmiała ibezczelna.


  –Czy mogę ci wczymś pomóc, doktorze Ashton?– zapytała.– Ma pan zczymś problem?


  –Doskonale wiesz, zczym mam problem.– Odłożyłem teczkę na podłogę.– Ale wiesz co?


  –Co?– Skrzyżowała ramiona na piersi.


  –Nie upomnę cię za to, że siedzisz za moim robionym na zamówienie biurkiem, za które zapłaciłem fortunę, inie upomnę cię za to, że bez pozwolenia poprzestawiałaś wszystko wmoim gabinecie.


  –Siedzenie iprzestawianie mebli to nie zbrodnia, doktorze Ashton.


  Przewróciłem oczami ipostanowiłem się skupić na najważniejszym.


  –Znowu zgaszę światło iudam się na piętnastominutowy spacer. Piętnastominutowy. Agdy wrócę izapalę światło po raz kolejny, to wiesz, co się stanie? Nie będzie cię za moim biurkiem. Nie będziesz się do mnie kpiąco uśmiechać inie będziesz trzymać wustach moich pieprzonych żelków.


  Spojrzałem na jej biurko izobaczyłem, że postawiła tam dwa wazony.


  –A skoro onich mowa– powiedziałem.– Te wazony nie mają prawa tam stać. One są tylko dla ludzi, którzy przychodzą na spotkania, gdy się zkimś umówią.


  Nic nie odpowiedziała, zgromiła mnie wzrokiem iugryzła kolejny kęs żelka.


  –Piętnaście minut, Natalie– oznajmiłem izgasiłem światła.– Bo pożałujesz.


  Rezydentka
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  Piętnaście minut później doktor Ashton wrócił do gabinetu izamarł wprzejściu, patrząc mi woczy.


  –Nadal siedzisz na moim cholernym krześle.


  –Tak.– Skrzyżowałam ręce na piersi.– Iz radością zniego zejdę, jeśli przeprosisz mnie za swoje nieuprzejme inieprofesjonalne zachowanie.


  –Jeśli musisz kogoś błagać oprzeprosiny, to ta osoba najpewniej wcale nie żałuje.


  –Mam przeczucie, że żałujesz.


  –Wcale nie.– Podniósł swoją teczkę ipostawił ją na biurku, tuż obok moich opartych na książkach stóp.


  Wymamrotał do siebie kilka słów, aja byłam całkiem pewna, że usłyszałam: „Żałuję, że tamtego wieczora nie doszłaś dzięki moim ustom…”, ale nie byłam pewna.


  –Ukończyłaś te karty rodziny Yarbrough, doktor Madison?


  –Nie.


  –Nie?– Uniósł brew.– Azaczęłaś chociaż?


  –Nie.– Wzruszyłam ramionami.– Po wczorajszym dniu pracy byłam emocjonalnie wymęczona, więc stwierdziłam, że zrozumiesz. Jeśli nie, to chętnie wyjaśnię sytuację wdziale HR.


  Wytrzeszczył oczy iwyglądał, jakby zaraz miał wybuchnąć.


  –Mogę zająć się nimi dzisiaj, jeśli chcesz– dodałam zuśmiechem.– Ale jak pewnie się domyślasz, będę na nie potrzebowała więcej czasu, skoro zacznę dzień później.


  –Przestań pierdolić.– Podszedł do biurka.– Masz pięć sekund, żeby powiedzieć mi, że ukończyłaś te pieprzone karty pacjenta. Mówiłem ci wczoraj, że są dla mnie bardzo ważne.


  Uniosłam rękę izaczęłam odliczać na palcach pięć sekund.


  –I co teraz?


  –Teraz mógłbym powiedzieć wszystkim partnerom wzarządzie, że powinniśmy cię zwolnić, ale mam wrażenie, że tylko się ze mną droczysz. Gdzie są pliki?


  Wstałam, aon natychmiast do mnie podszedł iprzycisnął do biurka, tak że oparłam się onie tyłkiem.


  –Nie każ mi prosić jeszcze raz…– zagroził.


  –Przestań próbować mnie zastraszyć ipo prostu przeproś, żebyśmy mogli wrócić do pracy– powiedziałam.– Wiem, że jesteś zły, bo twoje ego ucierpiało, ale ja nie zamierzam godzić się na twoją chorą wersję molestowania seksualnego.


  –Ja cię jeszcze nawet nie zacząłem molestować, doktor Madison.– Nachylił się ijego usta niemal musnęły moje.– Akiedy to zrobię, będziesz otym wiedzieć. Wierz mi.


  –Czy ty wogóle wiesz, co właśnie powiedziałeś?– Majtki już miałam mokre.– Chyba nie to miałeś na myśli.


  –Miałem na myśli dokładnie to, co powiedziałem.– Jego usta znalazły się na moich iotoczyłam ramionami jego szyję, drapiąc go, gdy on wsunął dłonie pod moją kieckę.


  Kontrolował moje usta swoimi, wsuwał swój język głębiej wmoje usta ijednocześnie odsunął materiał moich majtek ipotarł kciukiem moją mokrą szparkę.


  Jęknął, kiedy poczuł wilgoć. Odetchnęłam ztrudem, czując przy udzie jego twardniejącego fiuta. Nawet nie musiałam na niego patrzeć, by wiedzieć, jaki jest duży. Zaczerwieniłam się.


  –Rozepnij mi spodnie– wyszeptał przy moich ustach.– Wtej chwili.


  Nie wahałam się. Przysunęłam ręce do jego paska, chcąc jak najszybciej uwolnić jego członka, ale zanim wogóle odpięłam pasek, zadzwonił telefon.


  Oboje zamarliśmy ipowoli się od siebie odsunęliśmy.


  –Proszę cię, zajmij się kartą rodziny Yarbrough– wyszeptał, wciąż dysząc.– Idla jasności: to się nigdy nie wydarzyło. Inigdy się nie powtórzy.


  –Zgadzam się, to nigdy się nie wydarzyło.– Dotknęłam swoich nabrzmiałych ust.– Iskończyłam kartę Yarbrough. Chętnie ci ją przekażę, jeśli przeprosisz za to, jak mnie wczoraj potraktowałeś.


  Przez chwilę wyglądał, jakby naprawdę miał mnie przeprosić, ale ostatecznie usiadł za biurkiem ipodniósł słuchawkę telefonu, zanim wiadomość trafiła do skrzynki głosowej.


  –Doktor Ashton przy telefonie.– Nie odrywał ode mnie wzroku.– Tak, tak. Okej, dobrze. Zaraz je podpiszę.– Rozłączył się iwyciągnął zwazonu czerwonego żelka.– Doktor Madison, myślę, że musimy ustalić, jak ma działać ta relacja szef–podwładna. Podlegasz mi. Więc…


  Nie dałam mu dokończyć zdania. Otworzyłam lewą szufladę jego biurka iwyjęłam kartę Yarbrough, po czym rzuciłam ją na jego biurko.


  –Masz rację– powiedziałam wkurzona tym, że przez niego postradałam zmysły.– Naprawdę musimy popracować nad naszą relacją. Może zacznijmy pisać do siebie maile, kiedy wgabinecie nie ma pacjentów.


  Wróciłam do swojego biurka, ale najpierw zrzuciłam na podłogę wazon jego ulubionych twizzlersów.


  Doktor
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  –Natalie, skończyłaś czytać to nowe badanie, które wysłałem ci dzisiaj rano mailem?– Stałem któregoś ranka wpokoju socjalnym inalewałem sobie kawy.– Jeśli chcesz wiedzieć więcej na ten temat, mogę zapłacić za kurs online.


  Natalie siedziała przy stole, powoli smarując bajgla serkiem.


  –Natalie?– Podszedłem do niej.– Natalie, wiem, że słyszysz, co do ciebie mówię.


  –Dzień dobry!– Natalie pomachała do pielęgniarki Johnson idoktora Clemonsa, gdy weszli do pokoju.– Jak wam mija dzień?


  –Całkiem dobrze.


  –Na razie wporządku– odparli jednocześnie.


  –To świetnie.– Natalie ugryzła bajgla iskupiła wzrok gdzieś za mną.


  Zirytowany wyciągnąłem telefon zkieszeni iuruchomiłem pocztę. Nie podobało mi się to, że wciąż rozmawiała ze mną tylko przez maile.


  Usiadłem przy stole inapisałem wiadomość.


  Temat: Nowe badanie/kurs


  Czy skończyłaś czytać badanie, które wysłałem ci dzisiaj rano? Jeśli chcesz się dowiedzieć więcej na ten temat, to mogę zapłacić za kurs online.


  PS Jak długo będziesz jeszcze się wto bawić?


  Dr Ashton


  Jej leżący na stole telefon od razu zawibrował, aona odblokowała go izaczęła odpisywać.


  Temat: Re: Nowe badanie/kurs


  Tak, skończyłam czytać badanie, naprawdę mi się podobało. Dziękuję, chętnie wezmę udział wkursie online.


  PS Tyle, ile potrzeba, żebyś znowu traktował mnie jak rezydentkę (i przyjaciółkę). Niezależnie od tego, że ty jesteś moim szefem, aja twoją podwładną, nie podoba mi się to, jak się do mnie odnosisz.


  PPS Aprzy okazji: jak na razie jesteś najbardziej nieprofesjonalnym lekarzem, zjakim pracowałam wcałej swojej karierze.


  Dr Madison


  Temat: Re: Re: Nowe badanie/kurs


  Zapłacę za nie, gdy wrócę do gabinetu, iwyślę ci informacje dotyczące logowania. Będziesz mogła zacząć kurs wnastępnym tygodniu.


  PS Przyjaciółka nie wystawiłaby mnie wostatniej chwili bez podania powodu. Niezależnie od tego, że ja jestem szefem, aty moją podwładną, nie podoba mi się to, że mnie wystawiłaś.


  PPS Nie pracujesz jako lekarz na tyle długo, by można to było nazwać „karierą”.


  Dr Ashton


  Temat: Re: Re: Re: Nowe badanie/kurs


  Mogę zacząć kurs, kiedy będę mieć na to ochotę… Awystawiłam cię tylko dlatego, że miałam BARDZO BARDZO DOBRY POWÓD: nie chciałam zaczynać nowej pracy, wiedząc, że przespałam się ze swoim nowym szefem. Nie chciałam przypominać sobie otym, że się pod tobą znajdowałam, za każdym razem, gdy znajdowałabym się ztobą wjednym pomieszczeniu.


  Dr Madison


  Temat: Re: Re: Re: Re: Nowe badanie/kurs


  Lepiej popracuj nad używaniem caps locka. Podkreślasz nie te słowa, które trzeba. Adla twojej wiadomości– gdybyś naprawdę pojawiła się na tej randce, to nie znalazłabyś się pode mną. Wziąłbym cię od tyłu na czworakach.


  Dr Ashton


  Rezydentka
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  Teraz żałuję, że kiedykolwiek uważałam pracę wprywatnej klinice za łatwiejszą niż praca wszpitalu. Jak na razie jest trudniej ipo raz pierwszy wswojej karierze mam problemy.


  Głupio założyłam, że moje pierwsze tygodnie wpracy będą odwzorowaniem tego, co będę robić do końca rezydentury– będę podążać za doktorem Ashtonem iinnymi lekarzami jak cień iraz na jakiś czas przeprowadzać badania. Ale wchwili, gdy koordynatorzy programu wezwali mnie do prywatnej sali konferencyjnej, wyłożyli więcej szczegółów programu ipoinformowali mnie, jaki będzie wymagający, dotarło do mnie, że się myliłam.


  Poniedziałki, wtorki iśrody spędzałam zdoktorem Ashtonem, anapięcie między nami nasilało się iw każdej sekundzie mogło doprowadzić do wybuchu. Pożądliwa energia była niemal namacalna za każdym razem, gdy trafialiśmy do jednego pomieszczenia. To było tak oczywiste, że wśrodku naszej ostatniej sesji kobieta cierpiąca na problemy zkontrolowaniem gniewu urwała wpołowie zdania, spojrzała na nas ikrzyknęła:


  –Jezu! Weźcie się wkońcu bzyknijcie!


  W czwartki miałam „dzień badawczy”. Większość czasu spędzałam wtedy na drugim piętrze kliniki iprzeprowadzałam badania wlaboratorium– wten sposób zajmowałam się ipsychologią, ipsychiatrią. Askoro te zadania wykonywałam tylko raz wtygodniu, dużo pracy musiałam wykonać dodatkowo po pracy, wweekendy. Inigdy mi się to nie udawało.


  Najgorsze były piątki ito chyba jakiś podły żart ze strony wszechświata. Wpiątki byłam „lekarzem na zawołanie”, to znaczy inni lekarze mogli mnie wołać, jeśli mnie potrzebowali, nawet jeśli właśnie przeprowadzałam badanie lub uzupełniałam karty pacjentów, które już dawno powinny zostać skończone.


  I wszyscy mnie wtedy wykorzystywali.


  Od zwykłych, drobnych próśb, jak stawienie się na sesji, bo ktoś chciał, żeby „tylko go wysłuchano”, przez standardowe badania, badania odbytu, wykonywanie prześwietleń wlaboratorium, aż po żądania wstylu „czy możesz, proszę, uzyskać notatki pielęgniarki na temat historii rodziny mojego pacjenta sprzed dwudziestu lat?”. Kiedy wpiątek przychodziłam osiódmej rano, miałam szczęście, jeśli wychodziłam zkliniki odwudziestej drugiej.


  Bałam się zatem piątków, ale wczwartki również ogarniał mnie strach przed nadchodzącym dniem.


  –Dzisiaj wyglądasz jak gówno.– Późnym wieczorem wczwartek Shannon usiadła obok mnie na kanapie.– Zazwyczaj prezentujesz się naturalnie pięknie. Zazwyczaj, ale teraz ztymi worami pod oczami ledwo cię poznaję. Pochyliła się ipowąchała mnie.– Aco to za zapach? Nie myłaś się cały tydzień?


  –Bardzo ci dziękuję, Shannon– odparłam.– Ty wiesz, jak poprawić mi samopoczucie.


  –Nie ma za co.


  Zdjęłam sweter irzuciłam nim przez pokój.


  –Dzisiaj na korytarzu zaczepił mnie lekarz ipoprosił, bym pomogła mu przytrzymać dziecko, podczas gdy on przygotuje wpokoju sprzęt do tomografii. Dziecko na mnie spojrzało idwie sekundy później zwymiotowało. Na mnie. Jakby chciało mnie utwierdzić wprzekonaniu, że mam paskudne życie, wiesz?


  –Przykro mi.– Zaśmiała się iprzytuliła mnie.– Ale plus jest taki, że jesteś chyba najlepiej zarabiającą rezydentką wcałym stanie. Pracując tam, zarabiasz opiętnaście tysięcy rocznie więcej ode mnie, więc to na pewno ma jakieś znaczenie, prawda?


  Powoli odwróciłam głowę wjej stronę irzuciłam jej puste spojrzenie.


  Jeszcze głośniej wybuchnęła śmiechem.


  –A jak jest między tobą anieprzyzwoitym doktorem?


  –Nieprzyzwoity doktor? Tak teraz nazywamy doktora Ashtona?


  –Taa, jakoś nie mogę go nazywać „Doktorem Dwadzieścia Centymetrów”. Poza tym myślę, że to brzmi lepiej.


  Próbowałam się zaśmiać, ale mi nie wyszło.


  –On nadal próbuje wymyślić sposób, żeby nakłonić mnie do rozmawiania znim.


  –A ty nadal komunikujesz się znim tylko przez maile?


  Pokiwałam głową. Mimo wszystko łamałam się zkażdym mijającym dniem. Wystarczył jeden seksowny uśmieszek doktora Ashtona, wystarczyło, że raz oblizał swoje pełne wargi, po czym mówił: „Na pewno możesz mi za to podziękować” za każdym razem, gdy rano przynosił mi śniadanie igorącą kawę. (Byłam pewna, że moje maile „Temat: Dziękuję za śniadanie, naprawdę to doceniam” wkrótce się skończą).


  –Wiesz, owiele łatwiej byłoby go nienawidzić, gdyby nie był tak cholernie atrakcyjny iuwielbiany przez wszystkich pracowników.


  –Uwielbiany? Myślałam, że jest najbardziej nieuprzejmym lekarzem. Sama tak mówiłaś.


  –Och, zdecydowanie nim jest.– Usiadłam na kanapie.– Ale wszyscy go kochają, bo pomimo nieuprzejmego zachowania, od czasu do czasu jest naprawdę bardzo szczodry.


  Moja przyjaciółka wyglądała tak, jakby mi nie wierzyła.


  –Co miesiąc opłaca dwadzieścia procent wizyt pacjentów iprzyjmuje dwa razy więcej przypadków pro bono niż troje najlepszych lekarzy razem wziętych.


  –Żartujesz. Skąd otym wiesz?


  –Ostatnio przeglądałam jego biurko, próbując znaleźć swój telefon, który gdzieś schował.– Uśmiechnęłam się, przypominając sobie jego nieudaną próbę przerwania mojego milczenia.– Izauważyłam dokumenty, zktórymi pospinano czeki. To były opłacone rachunki pacjentów, których nie stać na jego stawkę albo nie mają ubezpieczenia. Adokumenty zawierały szczegółowe notatki odnośnie do przynajmniej pięćdziesięciu osób, którymi wtym roku zajął się za darmo.


  –Cóż, może on jednak nie jest taki zły. Najwyraźniej go lubisz ivice versa, więc może gdy już zmęczycie się prowadzeniem tej dziecinnej gry, wkońcu zostaniecie chociaż przyjaciółmi.


  –Aż tak bym się nie zapędzała.– Wzięłam telefon, który zawibrował na stoliku.– Najpierw musiałby mnie przeprosić albo chociaż przyznać, że nie musiał być taki nieuprzejmy.


  Odblokowałam telefon izobaczyłam wiadomość od samego doktora.


  Temat: Jutro (w ramach dnia pomocy)


  Doktor Laurel nie przyjdzie jutro do pracy. Będziesz musiała przejąć jej trzy poranne wizyty. Pomoże ci pielęgniarka.


  Dr Ashton


  Temat: Re: Jutro (w ramach dnia pomocy)


  Doktor Laurel? Ale ona zazwyczaj zajmuje się przeprowadzaniem cytologii podczas wizyt, prawda?


  Temat: Re: Re: Jutro (w ramach dnia pomocy)


  Tak.


  Czy to jakiś problem? Przeszkadza ci dotykanie cipki?


  Dr Ashton


  Temat: Re: Re: Re: Jutro (w ramach dnia pomocy)


  Nie, po prostu… Dawno nie przeprowadzałam tego badania. Po raz ostatni parę razy wtrakcie stażu. Ale na pewno sobie poradzę.


  Dr Madison


  Temat: Re: Re: Re: Re: Jutro (w ramach dnia pomocy)


  Nie masz wyboru. Pielęgniarka, która została ci przypisana, będzie cię obserwować irobić notatki, apotem doktor Laurel cię „oceni”.


  Tak często dotykasz się wnocy, myśląc otym, jak się ze mną pieprzysz, że nie powinnaś mieć problemu ztymi badaniami.


  Dr Ashton


  Rezydentka
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  Natalie


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  Następnego dnia rano moje serce waliło jak młotem, kiedy miałam zmierzyć się zpierwszą pacjentką. Już włożyłam rękawiczki, pielęgniarka równo poukładała narzędzia na tacy, by ułatwić mi dostęp, awagina znajdowała się tuż przed moją twarzą.


  –Doktor Madison?– wyszeptała stojąca za mną pielęgniarka.– Doktor Madison?


  –Tak?


  –Kiedy rozpocznie pani badanie?


  –Eee… Już, teraz.– Przysunęłam stolik tak blisko pacjentki, jak się dało.– Czy może pani oprzeć nogi ostrzemiona?


  –Już je tam położyłam, pani doktor– syknęła pacjentka.– Itrzymam je tam od dwudziestu minut. Jeszcze trochę, anogi mi ścierpną. Czy wyglądam, jakbym była wfizycznie dobrym stanie?


  –Nie… To znaczy… Tak. To znaczy…– Westchnęłam. Równie dobrze mogli mnie poprosić owykonanie operacji na mózgu. Nigdy nie byłam wtym dobra. Inie bez powodu.


  –Doktor Madison?– znowu wyszeptała pielęgniarka.– Czy mam zawołać doktora Ashtona? Za dwadzieścia minut zjawi się kolejna pacjentka, atej nawet nie zaczęłaś badać.


  –Nie, poradzę sobie– odparłam ipodniosłam wziernik.– Dam radę.– Zbliżyłam narzędzie do pacjentki, przygotowując się na wprowadzenie go do środka, ale spadł mi na podłogę.


  –Okej, dość tego.– Pacjentka usiadła.– Proszę sprowadzić kogoś innego. Ale już.


  Nawet nie odpowiedziałam. Zdjęłam rękawiczki ipospiesznie opuściłam pomieszczenie, by udać się do gabinetu doktora Ashtona. Wiedziałam, że tam jest izapukałam do jego drzwi, chociaż powiedział, by nie przeszkadzać mu aż do lunchu.


  –Czy ktokolwiek wtej klinice wie, co znaczą słowa nie przeszka…– urwał, kiedy otworzył drzwi.– Masz cipkofobię? Czy to dlatego wyglądasz tak, jakbyś miała się rozpłakać zpowodu swojego zadania?


  –Nie.– Zaśmiałam się nerwowo.– Po prostu…


  –No dalej. Jeśli się postarasz, dasz radę dokończyć zdanie.


  –W skrócie: za pierwszym idrugim razem, gdy wykonywałam cytologię, zraniłam pacjentkę. Wszystko spieprzyłam iniemal kosztowało to szpital pozew. Dwukrotnie. Ostatecznie udało się opanować sytuację, adyrektor wiedział, że to naprawdę był błąd, ale…


  –Unikałaś tego badania przez następne lata stażu, co teoretycznie jest oszustwem, ale skoro wiedziałaś, że nigdy nie będziesz się zajmować ginekologią, to postanowiłaś się tego nie nauczyć?


  Pokiwałam głową, aon złapał mnie za rękę ipociągnął wstronę recepcji, anastępnie do skrzydła ginekologicznego. Wpadł do pomieszczenia, wziął kartę pacjentki, inatychmiast wszedł wrolę, którą widziałam na początku: słodkiego, wrażliwego lekarza.


  –Pani Farmington, jestem doktor Ashton idzisiaj chciałbym przeprowadzić pani badanie. Czy ma pani coś przeciwko?


  –Nie.– Kobieta się zaczerwieniła.– Absolutnie nie.


  –Patrz uważnie– powiedział do mnie.– Przeprowadzimy dzisiaj razem cztery cytologie, żeby to się nigdy więcej nie powtórzyło.– Nakazał mi włożyć rękawiczki ipo kilku chwilach zupełnie skupił się na pacjentce.


  Patrzyłam, jak złatwością wykonuje badanie, nie tracąc skupienia, chociaż gawędził iśmiał się zpacjentką. Wykonanie badania, którego tak się bałam, zajęło mu dziesięć minut, aw ciągu dwudziestu zbadał piersi iprzeprowadził dokładne badanie ginekologiczne.


  Wszystkie badania wykonał wten sam sposób– łagodnym głosem każąc mi skupić się na tym, jakie to jest „łatwe”, apod koniec byłam niemal przekonana, że dałabym radę sama wykonać to badanie.


  –Odłóż to na biurko.– Podał pielęgniarce podkładkę zklipsem.– Dziękuję za pomoc. Sam dopilnuję ostatniego badania, które przeprowadzi doktor Madison.


  Pielęgniarka życzyła mi powodzenia iwyszła zpokoju.


  –Kiedy przychodzi następna pacjentka?– zapytałam.


  –Teraz.– Podniósł podkładkę.– Rozbieraj się iwskakuj na fotel.


  –Co?


  –Słyszałaś mnie– odezwał się niskim głosem.– Rozbieraj się iwskakuj na fotel. Osobiście rozwiążę twój problem.


  –Z całym szacunkiem, ale ja nie potrzebuję cytologii.


  –To dobrze, bo nie zamierzałem jej przeprowadzać.– Zmierzył mnie wzrokiem iwyszedł zpomieszczenia.


  Stałam nieruchomo, ogarnięta głębokim zdziwieniem. Po części chciałam pozbyć się ubrań ipozwolić mu mnie wziąć, gdy tylko wróci do pokoju. Adruga część mnie… wsumie chciała tego samego.


  Rozległo się pukanie do drzwi. Doktor Ashton zapytał, czy jestem gotowa.


  –Tak…– odparłam cichym, ledwo słyszalnym głosem.


  Drzwi się otworzyły idoktor Ashton wszedł do środka zpodkładką wręce.


  –Pani Madison– powiedział, patrząc na mnie, jakbym naprawdę była pacjentką.– Jestem doktor Ashton idzisiaj zajmę się pani cipką.


  –Jestem pewna, że tak się nie mówi…


  –Dzisiaj się mówi.– Uśmiechnął się, usiadł przede mną na stołku ikliknął długopisem.– Ale najpierw kilka osobistych pytań. Czy pali pani papierosy?


  –Nie.


  –Czy bierze pani jakieś narkotyki?


  –Nie.


  –Czy aktualnie pieprzy się pani zinnym facetami?


  –Co?


  –Proszę odpowiadać „tak” lub „nie”. Czy aktualnie pieprzy się pani zinnymi facetami?


  –Z nikim się nie „pieprzę”.


  –To dobrze.– Zapisał coś na podkładce.– Kiedy po raz ostatni odbyła pani stosunek płciowy?


  –Nie mogę odpowiedzieć na to pytanie.


  –Na pewno pani może.


  Pokręciłam głową.


  –Rok temu.


  Zszokowany upuścił długopis na podłogę, ale zamiast go podnieść, po prostu wyciągnął zkieszeni kolejny.


  –Doszła pani?


  –Co?


  –Słyszała mnie pani– powtórzył głębszym głosem.– Czy doszła pani?


  –Nie.


  –Interesujące.– Odłożył podkładkę iwłożył rękawiczki, jakby to było prawdziwe badanie.– Proszę się położyć.


  Nie ruszyłam się. Po prostu na niego patrzyłam, podniecona, więc musiał wstać idelikatnie popchnąć mnie na krzesło.


  Uśmiechnął się iszybko ściągnął rękawiczki. Rzucił je do kosza po drugiej stronie pokoju.


  –To zprzyzwyczajenia. Ale szczerze wątpię, by były mi dzisiaj ztobą potrzebne.


  –Co masz przez to na myśli?


  Nie odpowiedział.


  –Połóż nogi na strzemionach irozłóż je dla mnie.


  Posłuchałam go iwbiłam spojrzenie wbiały sufit.


  Po chwili poczułam, jak delikatnie gładzi wnętrze mojego uda. Zaśmiał się.


  –Niegrzecznie jest się śmiać zciała pacjentki– oznajmiłam.– To pierwsza łóżkowa zasada. Powinieneś to wiedzieć, bo masz tyle lat doświadczenia.


  –Nie ztego się śmieję.– Przesunął palcem po mojej mokrej szparce.– Po prostu zastanawiam się, dlaczego pozbyłaś się wszystkich tych włosów.


  Zaczerwieniłam się na całym ciele.


  –Bo na pewno je tu miałaś, gdy kilka tygodni temu dotknąłem cię wswoim gabinecie…– Uśmiechnął się do mnie.– Atak dla jasności… Nie miałem nic przeciwko temu.


  –Cóż, po dzisiejszym dniu już pewnie nigdy jej znowu nie zobaczysz, więc to, co ci się podoba lub nie, nie ma znaczenia. Apoza tym…


  Od razu się zamknęłam, kiedy poczułam, jak dmucha na moją cipkę iprzesuwa po niej językiem. Dłońmi wciąż delikatnie gładził moje uda, całując cipkę, jakby całował moje usta. Już nie wiedziałam, co chciałam powiedzieć.


  Mój oddech zwolnił, gdy pochylił głowę nad cipką iwsunął we mnie dwa palce.


  –Aaaach…– Poczułam, jak nogi mi wiotczeją, ale on nie pozwolił mi się ruszyć.


  Jęcząc, złapałam go za włosy, gdy zaczął ssać moją cipkę.


  O mój Boże…


  –Garrett… Czy możesz…– krzyknęłam, kiedy zaczął mnie mocniej pieprzyć palcami, apomieszczenie wypełniło się dźwiękiem jego palców wsuwających się iwysuwających zmojej ociekającej cipki.– Czy możesz… zwolnić? Zwolnij…


  –Cii…– Znowu dmuchnął na moją kobiecość, aja jęknęłam jeszcze głośniej. Nie zwolnił.


  Lizał mnie widealnym, zmysłowym rytmie, aza każdym razem, gdy próbowałam zacisnąć nogi, on mocniej je ściskał irozkładał szerzej.


  Moja cipka zaczęła pulsować przy jego ustach, przez co torturował mnie jeszcze bardziej.


  –Dojdź dla mnie, Natalie…– wyszeptał.– Dojdź na moim języku…


  Zamknęłam oczy, gdy on na zmianę pocierał łechtaczkę kciukiem iją lizał. Moje ciało drżało wjego silnych objęciach, próbowałam odzyskać kontrolę, ale to nic nie dało.


  Krzyknęłam icała zadrżałam, ataca znarzędziami spadła na podłogę. Poczułam, jak Garrett całuje moją cipkę, jak przyjemność zalewa mnie fala za falą.


  Kiedy się uspokoiłam, nie czułam nóg ibyłam całkiem pewna, że nie będę mogła stać przez następne dwie godziny, nawet gdybym chciała.


  Garrett po raz ostatni przesunął językiem między moimi nogami, po czym wstał ispojrzał na mnie.


  –Jesteś cholernie seksowna, gdy dochodzisz– powiedział cicho.– Nie mogę się doczekać, aż znowu to zobaczę.


  Patrząc mi woczy, wziął ręcznik zszafki iwytarł mnie między nogami.


  Potem podniósł moją spódnicę, położył ją obok mnie iruszył do drzwi.


  –W ciągu czterdziestu ośmiu godzin musimy się tu spotkać na wizytę kontrolną. Chcę się upewnić, że jest pani zadowolona zleczenia…


  Doktor
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  Garrett


  Temat: Postępy


  Słyszałem, że sama wykonałaś cytologię. Chcesz za to jakiś medal?


  Dr Ashton


  Temat: Re: Postępy


  Poprawka: dzisiaj wykonałam sama aż dwie cytologie. Itak, jeśli chcesz, to możesz mi dać za to medal.


  Dr Madison


  Temat: Re: Re: Postępy


  Chętnie cię nagrodzę, pod trzema warunkami.


  Dr Ashton


  Temat: Re: Re: Re: Postępy


  Wymień je, azobaczymy, czy się zgodzę.


  Dr Madison


  Temat: Re: Re: Re: Re: Postępy


  1. Zaczniesz ze mną normalnie rozmawiać, kiedy będziesz czegoś chciała, zamiast wysyłać maile. (Przepraszam za to, jak cię potraktowałem, iprzeproszę cię osobiście, jeśli się zgodzisz na ten warunek).


  2. Przyznaj, że żałujesz wystawienia mnie na randce.


  3. Spotkaj się ze mną wgabinecie numer sześć za trzydzieści minut, by osobiście odebrać nagrodę. (Wskazówka: tak naprawdę to nie będzie medal).


  Temat: Re: Re: Re: Re: Re: Postępy


  1. Okej, mogę na to przystać. (I na pewno potrzebuję osobistych przeprosin).


  2. Żałuję tego, że cię wystawiłam, ale tylko dlatego że według mnie idealnie do siebie pasujemy imogliśmy to wcześniej przegadać. (Z drugiej strony, zerżnąłbyś mnie, zanim zaczęłabym tu pracę, więc część mnie wciąż nie żałuje tego, że cię wystawiłam ☺).


  3. Już tu czekam. (Wskazówka: Mam nadzieję, że to nie będzie medal ☺).


  Dr Madison


  Doktor
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  Garrett


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  Co ja sobie, do diabła, wyobrażam?


  Będę musiał tę kobietę zwolnić. Raczej prędzej niż później.


  Dokładnie dwadzieścia dwie godziny po tym, jak zrobiłem jej dobrze ustami wgabinecie, dopuściłem się tego ponownie.


  I dwa dni później znowu.


  A potem każdego kolejnego dnia, bo tak.


  Natalie czekał jeszcze umnie oficjalny egzamin, bo ciągle go przekładaliśmy ze względu na czas spędzany wgabinecie, aja zaczynałem się czuć bardziej jak pozostali pracujący tu lekarze.


  Robiłem tylko rzeczy, które chciałem robić, wtedy, kiedy chciałem inaprawdę to nie działało na moją czy Natalie korzyść.


  A co gorsza– nie potrafiłem pozbyć się wrażenia, że lubię ją tak ogólnie, pomijając to, co razem robiliśmy. Ona była najinteligentniejszą kobietą, jaką kiedykolwiek spotkałem, zdecydowanie najseksowniejszą, iczułem, że jest typem osoby, zktórą mógłbym się spotykać poza biurem.


  I właśnie to stanowiło ogromny problem.


  Ogólnie nie byłem monogamicznym typem– plus był taki, że aktualnie jeszcze nie czułem się gotowy na randkowanie, aklinikę zawsze stawiałem na pierwszym miejscu. Zawsze.


  Poza tym dotarło do mnie, że chociaż oboje byliśmy pracoholikami, to jakimś cudem wciąż każdego dnia znajdowaliśmy czas na spotkania. Wpokoju socjalnym, przy śniadaniu wbibliotece na dole, po godzinach wświeżo wyremontowanym skrzydle badawczym.


  Wczoraj wieczorem nawet wysłałem jej prezent kurierem…


  Naprawdę muszę przestać. Ito szybko.


  Rezydentka
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  Natalie


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  Temat: „Nieprzyzwoity doktor” wysłał mi dzisiaj kwiaty


  Załączam zdjęcie. Urocze, prawda? (Myślę, że on naprawdę mnie lubi).


  Poza tym na zgodę wysłał mi słodkie, odręcznie napisane zaproszenie na randkę, która odbędzie się za kilka tygodni.


  Natalie


  Temat: Re: „Nieprzyzwoity doktor” wysłał mi dzisiaj kwiaty


  Wczoraj też wysłał ci kwiaty. Chcesz, żebym była zazdrosna? (I oczywiście, że naprawdę cię lubi. *Przewraca oczami*. To dość oczywiste, widać to po tym głupkowatym uśmiechu, zktórym codziennie przychodzisz do domu).


  Proszę cię, tym razem go nie wystaw…


  Chwila, już go nie nazywasz Doktorem Dwadzieścia Centymetrów? Aprzy okazji, dlaczego jeszcze nic mi nie powiedziałaś na temat doświadczenia ztymi rzekomymi dwudziestoma centymetrami?


  Shan-Shan


  Temat: Re: Re: „Nieprzyzwoity doktor” wysłał mi dzisiaj kwiaty


  Nie, wczoraj dostałam od niego kolację iwino. Ten bukiet kwiatów był zpoprzedniego dnia. To spora różnica ☺.


  I tak, próbuję wzbudzić wtobie zazdrość, ale tylko dlatego że zobaczyłam twoje notatki zManhattan Medical, które leżały ostatnio na blacie– poczułam wtedy ukłucie zawiści (To, co mi zrobili, wciąż boli, niezależnie od tego, że alternatywa jest lepsza. Przepraszam ☹️).


  Na pewno go nie wystawię. On się upiera, żeby przed randką po mnie przyjechać.


  Och! Właściwie podoba mi się teraz „Nieprzyzwoity doktor”, anie powiedziałam ci otych „dwudziestu centymetrach”, dlatego że wciąż jeszcze nie uprawialiśmy seksu.


  PS Myślisz, że to możliwe, żebyśmy naprawdę pasowali do siebie wstu procentach, tak jak sugerowała aplikacja NewYorkMinute?


  Natalie


  Temat: Re: Re: Re: „Nieprzyzwoity doktor” wysłał mi dzisiaj kwiaty


  Sto procent dopasowania?


  Pomyślmy: oboje jesteście uparci, kłótliwi, agdy się was przyciśnie, potraficie pokazać charakterek. Poza tym oboje nie macie skrupułów iuprawiacie seks oralny wgabinecie po godzinach, więc… tak, sto procent dopasowania.


  Ale tak na poważnie, to tak. Myślę, że coś może ztego wyjść. Widzę was razem za kilka lat.


  Poza tym skoro już wspomniałaś oManhattan Medical, załączam ci ogłoszenie, które rozsyłali wśród pracowników. Wiem, że podoba ci się wPark Avenue Wellness Group, ale jeśli chociaż trochę cię kusi, przeczytaj to. (Jeśli nie, skasuj.)


  Shan-Shan


  Temat: Re: Re: Re: Re: „Nieprzyzwoity doktor” wysłał mi dzisiaj kwiaty


  Nie muszę tego czytać, ale dziękuję ☺.


  Zadzwonię dociebie wtrakcie przerwy na lunch.


  Natalie


  Rezydentka
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  Natalie


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  To by było na tyle…


  Żałuję, że szczerze polubiłam tego mężczyznę…


  Wystarczyło kilka tygodni, by doktor Ashton zniszczył wszystkie moje wspomnienia tego, co zrobił mi wgabinecie, atakże tych drobnych gestów, które dla mnie zrobił. To, jak dawał mi cudowne orgazmy samym językiem, zostało wymazane przez to, jak zachowywał się wpracy przez ostatnie tygodnie.


  Znowu stał się stukniętym, psychotycznym szefem itraktował mnie podle bez powodu.


  Nasze biurka znów oddzielało przepierzenie, aobok mojego ponownie postawiono regały zawalone dokumentacją. Kiedy zapytałam go, dlaczego mi to robi, zignorował mnie.


  Gdy rozmawiał przez telefon zwkurzonym pacjentem, weszłam na stronę Manhattan Medical izalogowałam się do portalu kandydata.


  W końcu otworzyłam ogłoszenie, które wysłała mi Shannon, idotarło do mnie, że być może to los próbuje mi coś przekazać. To była wiadomość zdziału HR, wktórej napisali, że wzeszłym miesiącu zwolniono dwóch rezydentów zpowodu ich lekkomyślnego postępowania iszpital szuka kogoś na zastępstwo, ale nie chcą rozdmuchiwać tej sprawy.


  Otworzyłam szufladę iwyciągnęłam zniej swoje CV, modląc się wduchu, by zostało zaakceptowane. Ajeśli nie zostanie, to wyślę je do innych szpitali, licząc na to, że wkolejnym semestrze mnie przeniosą.


  Zakochałam się wPark Avenue Wellness Group– pomijając szalone dni– ale to nie wystarczyło, bym godziła się nieustanie użerać ze zmiennymi nastrojami doktora Ashtona. Niezależnie od tego, czy miał niesamowity język, czy nie.


  –Doktor Madison?– zawołał mnie, gdy się rozłączył.– Doktor Madison?


  Wyciągnęłam telefon iwysłałam mu maila.


  Temat: Tak?


  W czym mogę panu dzisiaj pomóc, doktorze Jekyllu/panie Hydzie?


  Dr Madison


  Westchnął iwstał, idąc do mojego biurka.


  –Nie będziemy znowu rozmawiać przez maile.


  –Nie?– Wpisałam Uniwersytet wMaryland wrubryce „edukacja”.– Mówiłam ci wcześniej, że masz mnie tak nie traktować, ajednak znowu to zrobiłeś, ito bez powodu.


  –Mam powód– odparł znapięciem.– Bardzo dobry powód.


  –Jaki?– Przestałam pisać ina niego spojrzałam.– Co takiego mogło sprawić, że wjednej chwili doprowadzasz mnie do orgazmu ikrzyczę twoje imię wgabinecie, aw następnej traktujesz mnie jak swoją podwładną, jak śmiecia?


  –Już ci mówiłem. Nigdy tak naprawdę nie znajdziesz się pode mną– powiedział, stając za moim biurkiem.– Ajeśli mam być szczery, powodem jest…– Spojrzał na ekran igłośno wciągnął powietrze do płuc. Na ekranie grubą czcionką pojawiły się słowa: „Dziękujemy za wzięcie udziału wrekrutacji do Manhattan Medical”.


  –Aplikujesz do innych szpitali, gdy wciąż pracujesz tutaj?– Brzmiał na rozgniewanego, ale wjego głosie słyszałam też cień zranienia.– Od jak dawna robisz to za moimi plecami?


  –Tylko dzisiaj, kiedy znowu stałeś się takim protekcjonalnym dupkiem– wycedziłam przez zaciśnięte zęby.


  –Jesteś pewna, że to tylko dzisiaj?


  Nie miałam szansy mu odpowiedzieć, bo wtedy na ekranie mojego komputera pojawiła się nowa wiadomość od Shannon iwiedziałam, że nie mogę zrobić niczego, by powstrzymać go przed przeczytaniem.


  Temat: Sytuacja awaryjna! (Czy to już teraz? LOL)


  Miałam zadzwonić do twojego biura teraz, żebyś mogła powiedzieć Nieprzyzwoitemu Doktorowi, że masz ważną sprawę, czy dopiero za godzinę? Nie pamiętam…


  Daj mi znać.


  Shan-Shan


  –A więc jesteś też kłamczuchą?– Doktor Ashton zacisnął szczęki.


  –To lepsze niż bycie wariatem, który nie wie, jak traktować swoją najmądrzejszą rezydentkę.


  –Jesteś też najseksowniejszą rezydentką, jaką wżyciu miałem, Natalie.– Zmniejszył dystans między nami.– Iwłaśnie wtym tkwi, kurwa, problem.


  –To przez mój wygląd źle mnie traktujesz?– Zmrużyłam oczy.– Jesteś terapeutą ipozwoliłeś, by takie słowa opuściły twoje usta? Poważnie?


  –Natalie…


  –Nie.– Krew we mnie wrzała.– Twój powód jest gówno warty. Brzmi zupełnie jak: „Lubię cię, Natalie, ale jestem dupkiem alfa, który boi się być dżentelmenem, więc będę cię po prostu źle traktował, bo wten sposób pokazuję ci, że cię lubię, gdy mi się przypomni”.


  –Wcale tak nie jest.


  –Nie?– Próbowałam się cofnąć, ale on otoczył mnie ramieniem wtalii iprzycisnął do swojej klatki piersiowej.– To wogóle nie brzmi dla ciebie sensownie?


  –Ani odrobinę.


  –Więc dlaczego nieustannie przynosisz mi śniadanie? Inikomu innemu? Każdego dnia?


  –Bo dzielimy gabinet. Po prostu zachowuję się uprzejmie.


  –To dlaczego przysyłałeś mi kwiaty iwino do domu?


  –Może dręczyło mnie poczucie winy zpowodu złamanego zakazu spoufalania się ichciałem ci to wynagrodzić.


  –A co ztym zaproszeniem na randkę, które mi wysłałeś?


  –Do Per Se?– Jego mina lekko złagodniała, ale jego twarz szybko powróciła do normalnego wyrazu.


  –Tak, do pieprzonego Per Se, na randkę za miesiąc, bo powiedziałeś, że naprawdę, naprawdę chciałbyś powtórzyć ze mną tę pierwszą.


  –Nigdy wcześniej nikt mnie nie wystawił. Chciałem to naprawić.


  –Wiesz co?– Odsunęłam się od niego iruszyłam wstronę drzwi. Nie podobało mi się to, że miałam mokro wmajtkach ito, że wjego spodniach widziałam zarys twardej erekcji.– Pieprz się, doktorze Ashton. Pieprz się.


  –Z miłą chęcią.– Pierwszy dotarł do drzwi izłapał klamkę, zanim ja to zrobiłam. Odwrócił się wmoją stronę ipowiedział:– Kurwa, tak, lubię cię, Natalie. Bardziej, niż powinienem.


  –I co, tak trudno było to powiedzieć?


  –Łatwo. Ściągaj ubrania.– Stanął przede mną wkilka sekund, jego usta znalazły się na moich, ręce wplótł wmoje włosy, gdy ja próbowałam rozpiąć zboku sukienkę.


  Zniecierpliwiony odsunął moje dłonie isam ją rozpiął. Następnie posadził mnie na kanapie izdjął spodnie.


  –Na kolana…– Wyszeptał mi do ucha, aja powoli stanęłam na czworakach. Ustawił się za mną, złapał mnie za kucyk idelikatnie pociągnął.


  Usłyszałam, jak rozwija kondom, apo chwili wszedł we mnie powoli, centymetr po centymetrze.


  To zdecydowanie dwadzieścia centymetrów…


  –Aaaaach…– wymamrotałam. Garrett pocałował mnie wkark.


  Wbiłam paznokcie wskórę kanapy, gdy nakazał mi się nie ruszać, bo moje ciało właśnie przyzwyczajało się do jego dużej męskości.


  Pocałował mnie delikatnie wramię, ale jego czułość nagle się skończyła. Złapał mnie za biodra izaczął bezlitośnie się we mnie wbijać, aż krzyczałam zprzyjemności. Lewą ręką zakrył mi usta, by zdusić okrzyki, aprawą przycisnął mnie do siebie.


  Zamknęłam oczy ipozwoliłam mu przejąć nade mną pełną kontrolę, nie skupiałam się na niczym innym. Mocno przygryzł moją skórę iwyszeptał:


  –Twoja cipka jest boska… Jest cholernie boska…


  Kiedy wszedł we mnie głębiej, zadzwonił telefon na jego biurku. Myślałam, że pozwoli mu dzwonić, ale on pociągnął mnie za włosy iwyszeptał:


  –Odbierz.


  –Co?


  –Słyszałaś mnie.– Znowu się we mnie wbił.– Odbierz ten telefon.


  –Teraz?


  –Teraz.– Dał mi klapsa, nie tracąc rytmu.


  Podniosłam słuchawkę, gdy on mnie pieprzył.


  –Gabinet doktora Ashtona– odpowiedziałam, dysząc.– Wczym mogę…– Powstrzymałam się od jęku.– Wczym mogę pomóc?


  –Dzień dobry, nazywam się Hannah Yates. Chciałam porozmawiać zdoktorem Ashtonem omojej wieczornej wizycie. Muszę mu powiedzieć, że przyjdę wcześniej, jeśli on nie ma nic przeciwko.


  –Nie mam– wyszeptał mi do ucha.– Powiedz to.


  –Eee, proszę pani, nie…– Zagryzłam wargę, gdy kciukiem pomasował moją łechtaczkę.– Jestem pewna, że nie będzie problemu. Przekażę mu to. Miłego dnia.


  –Nie, chwileczkę! Czy może mu pani również przekazać, że mogę dzisiaj rozmawiać omoim życiu erotycznym? Proszę mu powiedzieć, że dzisiaj może mi zadawać te pytania, żeby nie było niezręcznie.


  Pokiwałam głową, jakby mogła mnie widzieć. Nie byłam wstanie odpowiedzieć, bo moje ciało drżało.


  –Halo? Jest pani tam?


  –Tak, doktor Madison?– Garrett pocałował mnie wszyję.– Jest pani tam?


  –Tak…– Jęknęłam iupuściłam telefon, który wylądował na jego biurku. Garrett złapał mnie, zanim spadłam na podłogę, po czym podniósł telefon.


  –Pani Yates, ztej strony doktor Ashton, wciąż tam pani jest?– Pieprzył mnie jeszcze mocniej, odnajdując swoją przyjemność, trzymając mnie tuż przy sobie. Gdy się odezwał, jego głos był spokojny jak zawsze:– Tak… Tak, właśnie mówiłem doktor Madison, że nie będzie problemu, więc nie musi pani…– Pocałował mnie wkark.– Nie musi pani dzwonić później… Okej… Tak, to wciąż aktualne… Tak… Okej, do zobaczenia.


  Rozłączył się ipowoli ze mnie wyszedł, po czym położył mnie na kanapie. Zdjął kondoma, wyrzucił go ipomógł mi włożyć sukienkę.


  Spojrzał na mnie, wciąż zmartwiony.


  –Wszystko wporządku?


  Pokiwałam głową. Nigdy wcześniej nikt mnie tak nie zerżnął ibyłam pewna, że dzisiejszy dzień będę odtwarzać wmyślach miesiącami.


  –Masz zamiar zostać wpracy, czy…– Spojrzał na zegarek.– Czy już musisz udać, że wydarzyła się jakaś nagła sytuacja z„Shan-Shan”, więc powinnaś wyjść, by złożyć podanie do Manhattan Medical?


  –Nie, ja…– Moje policzki zapłonęły.– Nie zamierzałam udawać.


  –A więc jest jakiś nagły wypadek?


  –Nie– przyznałam.– Ale za parę minut może być ich kilka. Nigdy nic nie wiadomo.


  –I za moimi plecami nazywasz mnie Nieprzyzwoitym Doktorem?– Wyglądał na lekko rozbawionego.


  –Właściwie mam dla ciebie inną ksywkę.


  –Powiesz mi oniej?


  –Nigdy.– Uśmiechnęłam się.– Ale jeśli mam ją zmienić, od dzisiaj musisz przestać zachowywać się jak dupek alfa ibyć trochę bardziej romantyczny.


  –A jeśli nie?


  –Nie chcesz poznać odpowiedzi, ale wiąże się ona zpowrotem rozmów przez maile.


  –Hmm…– Poprawił mój stanik izapiął spodnie.– Cóż, to do zobaczenia jutro, doktor Madison. Życzę miłego dnia. Ionic nie będę pytał.


  –Poważnie?


  Pokiwał głową, podszedł do drzwi ije dla mnie otworzył.


  –Poważnie.


  Wstałam ichwyciłam się kanapy dla równowagi, bo moje nogi były osłabione iobolałe. Zauważyłam, że Garrett się uśmiechnął, gdy go powoli wyminęłam.


  Powstrzymał się od sarkazmu ipocałował mnie wczoło, zanim wyszłam zpokoju.


  –Do zobaczenia jutro.


  Doktor
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  Garrett


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  Temat: Dziękuję za te truskawki wczekoladzie, które wczoraj kazałeś mi dostarczyć


  Nie miałam okazji zobaczyć się dzisiaj ztobą wklinice, ale bardzo mi smakowały (tak, to się liczy jako bycie bardziej „romantycznym”. Ale ten liścik, wktórym napisałeś, że podobało ci się, jak moja cipka zaciskała się na twoim fiucie, już nie. O_o).


  Dr Madison


  Zaśmiałem się iodłożyłem telefon.


  Zamknąłem drzwi swojego gabinetu iruszyłem korytarzem, upewniając się, że wszystko jest na miejscu, aświatła są pogaszone. Na końcu korytarza dostrzegłem światło wpokoju, więc poszedłem wjego stronę, akiedy otworzyłem drzwi, zobaczyłem Natalie. Czytała coś, pijąc kawę.


  Od razu uniosła głowę isię zaczerwieniła.


  –Myślałam, że już wróciłeś do domu.


  –Jeszcze nie.– Usiadłem na krześle obok niej.– Co czytasz?


  –Kartę rodziny London– odparła.– Przyszli na badanie wzeszłym tygodniu, więc wyciągnęłam kartę ztwojego archiwum. Leczysz ich od dawna, ale dopatrzyłam się czegoś dziwnego. Naprawdę dziwnego.


  –Zamierzasz mnie oto zapytać?


  –Może.– Podniosła kolejne teczki.– Jest coś nie tak zjakimiś dwudziestoma procentami twoich pacjentów.


  –Wciąż czekam na pytanie.


  –Za każdym razem, gdy proszę ojakieś karty, dostaję je po godzinie isą nieoznaczone. Poza tym wteczce nie ma metody płatności– tak, sprawdziłam to nielegalnie, ale tylko dlatego, że przeprowadzałam śledztwo.– Spojrzała na mnie.– Wtym miesiącu żadna osoba, zktórą się widziałeś, nie zapłaciła. Chcesz zbankrutować czy wgłębi duszy naprawdę jesteś aż tak hojny?


  Uśmiechnąłem się, ale nie odpowiedziałem.


  –Mówimy tu ostracie wwysokości ponad dwustu tysięcy dolarów– oznajmiła.– Możesz sobie pozwolić na taką stratę?


  –To nie jest strata, anawet gdyby była, to tak. Udzieliła mi się szczodrość ojca– powiedziałem.– Prowadzę jego klinikę mniej więcej tak, jak on to robił.


  Patrzyła na mnie przez długi czas.


  –Doktorze Ashton…


  –Mów mi Garrett– poprawiłem ją.– Na pewno już możemy sobie mówić po imieniu, anie po nazwisku.


  –Dobrze. Garrett. Nie zrozum mnie źle, ale nie wydajesz mi się jakimś superfilantropem.


  –A za kogo mnie masz?


  –Za dupka.


  Zaśmiała się, gdy zmrużyłem oczy.


  –Ale za atrakcyjnego iczarującego dupka.


  Zaśmiała się iprzewróciła oczami.


  –Jasne– rzuciła.


  –Dziękuję ci za ten dwuznaczny komentarz.


  –Nie ma za co– odparła.– Ale tak na poważnie: to urocze, że idziesz wślady ojca.


  –Dziękuję.– Spojrzałem na nią.– Rozumiem, że nigdy nie planowałaś rezydentury wmojej klinice?


  –Bez urazy, ale nawet nie było cię na mojej liście. Tylko Manhattan Medical. To zawsze było moje marzenie.


  –Nadal masz nadzieję, że tam wrócisz?


  Pokiwała głową.


  –Ale nie na złość tobie. Po prostu…


  –To twoje marzenie.– Pochyliłem się iją pocałowałem, co zaskoczyło nas oboje.– Daj mi znać, kiedy będziesz miała trochę wolnego czasu po pracy. Chciałbym porozmawiać o„nas”, bo od jakiegoś czasu coś nie daje mi spokoju.


  –Już ze mną zrywasz?– Spojrzała na mnie podejrzliwie.– Oto chodzi?


  –Nie.– Znowu ją pocałowałem.– My dopiero zaczynamy.


  Rezydentka
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  Natalie


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  Temat: Rekrutacja do Manhattan Medical


  Cały poniedziałkowy ranek patrzyłam na temat tego maila, za bardzo bojąc się go otworzyć. Denerwowałam się tym, co tam napisali. Zajęłam się czytaniem każdego innego maila wskrzynce– nawet spamu, którego nigdy nie otwierałam. Apotem przygotowałam się na otwarcie tej wiadomości:


  Temat: Rekrutacja do Manhattan Medical


  Droga pani Natalie Madison,


  dziękujemy za wzięcie udziału wrekrutacji do Programu Rezydencyjnego Manhattan Medical. Naprawdę doceniamy Pani entuzjazm.


  Jednakże zprzykrością musimy poinformować, że tym razem nie możemy Pani zaoferować miejsca wnaszym programie. Wprzypadku pytań prosimy dzwonić do naszego biura. Zapraszamy do udziału wrekrutacji wnastępnym semestrze.


  Dział HR


  Manhattan Medical


  Poczułam gulę wgardle, ale ją przełknęłam, inie pozwoliłam, by chociaż jedna łza spłynęła po moim policzku. Najwyraźniej praca tam nie jest mi pisana, apoza tym naprawdę odnalazłam się wPark Avenue izakochałam się wpewnym lekarzu.


  Powinnam się ztego cieszyć ibyć za to wdzięczna…


  Skasowałam maila iopuściłam pokój socjalny, by udać się do gabinetu, który dzieliłam zGarrettem. Po drodze wzięłam od Emily listę umówionych wizyt. Odchrząknęłam, wchodząc go gabinetu.


  –Doktorze Ashton?– zapytałam, podchodząc do jego biurka.


  –Tak?


  –Patrzył pan dzisiaj na grafik?– Podałam mu listę.– Coś się nie zgadza. To jakiś nowy pacjent izarezerwował trzy poranne sesje.


  –Wszystko jest wporządku.– Spojrzał na grafik imi go oddał.– Tak jak należy.


  –Niemożliwe– odparłam.– Wsystemie nie ma żadnej informacji otym pacjencie. Imamy tylko jego inicjały: P.N.C.R. Czy to kod, za którym kryje się jakiś twój przyjaciel?


  –Nie.– Zaśmiał się izamknął drzwi.– Te litery to nie inicjały pacjenta. To akronim.– Przycisnął palec do moich ust, zanim zadałam kolejne pytanie.– Pieprzyć Natalie Cały Ranek.


  Zaczerwieniłam się.


  –Czy to kolejny przejaw twojego romantyzmu?


  –Nie, po prostu jestem napalony iniezaspokojony.– Zaśmiał się ipopchnął mnie na biurko.


  Doktor
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  Garrett


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  Temat: Masz mi do powiedzenia coś ważnego?


  Przybiegłam tu od razu, gdy dostałam twoją wiadomość głosową, isiedzę wgabinecie. Gdzie jesteś?


  Dr Madison


  Temat: Re: Masz mi do powiedzenia coś ważnego?


  Jestem na spotkaniu. Przyjdę za chwilę. Nasza rozmowa itak będzie trwać pięć minut.


  Dr Ashton


  –Cóż, doktorze Ashton…– Doktor Laurel siedziała na końcu stołu konferencyjnego, otoczona wszystkimi lekarzami, którzy mieli swoje udziały wtej klinice.– Wimieniu zebranych chciałam powiedzieć, że doceniamy to, że poinformowałeś nas otym „związku” iszanuję cię bardziej zkażdym dniem, bo chociaż posiadasz wtej klinice większość udziałów, naprawdę stawiasz jej dobro na pierwszym miejscu.


  Rozległy się szepty, inni lekarze się znią zgadzali.


  –Mimo to zasady, które uzgodniliśmy na początku, są proste. Żaden lekarz nie może angażować się wzwiązek zpracownikiem kliniki, niezależnie od ich statusu czy stopnia zażyłości, więc doskonale wiesz, że ktoś musi odejść.


  –Wiem.


  –I chyba nie muszę zgadywać, które zwas odejdzie. Ale to wpłynie na nasz program szkolenia rezydencyjnego, więc będziesz musiał współpracować zzespołem rekrutacyjnym iznaleźć zastępstwo za doktor Madison.


  –Rozumiem.– Zacząłem wstawać od stołu, ale ona uniosła rękę.


  –Poza tym…– Westchnęła dramatycznie dla lepszego efektu.– Wiesz, że rocznie wydajemy cztery tysiące na zapas twoich twizzlersów, prawda?


  –Nie wiedziałem.– Ruszyłem wstronę drzwi.– Ale skoro już to wiem, to będę celować wpięć tysięcy.


  Rezydentka
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  Natalie


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  Rozparłam się wfotelu Garretta, cierpliwie czekając, aż mnie zobaczy ina ten widok przewróci oczami, ale gdy wszedł do pokoju, wyglądał tak, jakby ktoś wyssał zniego życie.


  –Czy coś się stało?– Wyprostowałam się.– Chciałeś się ze mną zobaczyć, bo coś ci się stało?


  –Coś wtym stylu.– Obszedł biurko ipociągnął mnie, bym wstała. Usiadł na swoim fotelu iwziął mnie na kolana.


  –Mam dobre izłe wieści, Natalie.– Założył mi kosmyk włosów za ucho.– Które chcesz usłyszeć najpierw?


  Pokręciłam głową. Nagle ogarnęło mnie nieprzyjemne uczucie déjà vu inie spodobało mi się to.


  –Przepraszam.– Wstałam.– Co mówiłeś?


  –Że mam dobre izłe wieści. Które chcesz usłyszeć najpierw?


  –Złe.


  –Okej.– Milczał przez chwilę, apotem znowu mnie do siebie przyciągnął.– Muszę cię zwolnić zPark Avenue Wellness Group. Ze skutkiem natychmiastowym.


  –Co?!


  –Ale wiedz, że jesteś bardzo utalentowana, niesamowicie inteligentna ijesteś dosłownie stworzona do bycia lekarzem, ale…


  –Zwalniasz mnie?– Wytrzeszczyłam oczy.– Niecałe dwadzieścia cztery godziny temu uprawiałam ztobą seks ispecjalnie przyszłam tu wwolnym dniu, by ztobą porozmawiać. Aty mi mówisz coś takiego?


  –Jeśli dasz mi dokończyć…


  –Nie muszę tego robić.– Pokręciłam głową.– Zwalniasz mnie, tak czy nie?


  –Tak inie.


  –Wow. Po prostu wow.– Skrzyżowałam ręce na piersi.– Wiesz, przez chwilę naprawdę sądziłam, że między tobą amną może wypalić. Właściwie miałam nadzieję, że pewnego dnia będziesz chciał być ze mną itylko ze mną, ale nigdy bym się nie domyśliła, że szykujesz coś takiego.


  –Za chwilę powiem ci onaszym wspólnym życiu.


  –Po tej rozmowie już nie będziemy mieć wspólnego życia.


  –Mam inne zdanie.– Miał czelność się uśmiechnąć.– Czy mogę dokończyć, czy jednak masz jeszcze coś mądrego do powiedzenia?


  –Tak, mam.– Zacisnęłam zęby, ściszając głos, gdy pielęgniarka przeszła obok jego gabinetu.– Pieprzyłam się ztobą, Garrecie. Wiele razy.


  –Doskonale pamiętam każdy znich.


  –Wziąłeś mnie wswoim samochodzie, na kanapie, wkażdym miejscu wtym gabinecie i….– Nie miałam wsobie siły, by dokończyć to zdanie.– Naprawdę sądziłam, że coś dla ciebie znaczę.


  –Bo znaczysz.– Ujął moje dłonie.– Ichociaż chętnie wysłuchałbym, jak mówisz owszystkich miejscach, wktórych uprawialiśmy seks, za dwadzieścia minut mam pacjenta, aobiecałem ci, że rozmowa będzie trwać pięć minut.


  Odwróciłam wzrok iwyjrzałam przez okno, czekając, aż powie mi to, co planował.


  –Natalie…– Ujął mój podbródek wdłonie iodchylił głowę, by móc mi spojrzeć wtwarz.– Poprosiłem Manhattan Medical, by jeszcze raz rozważyli twój udział wprogramie. Zgodzili się znów znami współpracować, więc możesz tam wrócić.


  –Co?


  –Ja miałem szansę odbyć rezydenturę tam, gdzie chciałem, ichociaż wszyscy uwielbiamy mieć cię wzespole, to sądzę, że powinnaś mieć szansę zrobić to samo.


  Szczęka mi opadła.


  –Och…


  –Tak, och.– Uśmiechnął się.– Zajmowałem się tym od kilku tygodni, od chwili, gdy wróciłaś po lunchu zprzyjaciółką ibyłaś zdołowana, ale nie mogę skłamać ipowiedzieć, że to jedyny powód.


  –A jaki jest drugi?


  –Nie zrozum mnie źle, ale za cholerę nie mogę się skupić, gdy pracujesz wtym samym gabinecie.– Przesunął kciukiem po mojej dolnej wardze.– Nie potrafię się skupić, nawet tylko wiedząc, że jesteś wtym samym budynku, ato jest dobre rozwiązanie.


  –Naprawdę?


  –Tak– odparł. Pochylił się iprzygryzł moją wargę, po czym wyszeptał:– Imyślę, że taki układ wyjdzie nam na dobre, bo chyba nie powinienem pracować zkobietą, zktórą chciałbym być.


  –Powiedz to jeszcze raz…


  –Słyszałaś mnie.– Uśmiechnął się.– Naprawdę chciałbym ztobą być.


  –Na wyłączność?


  –Tak.


  –Cóż…– Ugryzłam się wjęzyk, by powstrzymać się od uśmiechu.– Zanim się zgodzę, mam kilka żądań.


  –Zdziwiłbym się, gdybyś nie miała. Wymień je, aja to przemyślę.


  –Po pierwsze, musisz usunąć konta ztych wszystkich aplikacji randkowych, októrych mi mówiłeś.


  Wyciągnął zkieszeni telefon imi go podał.


  –Już to zrobiłem.


  –Po drugie, nie możemy uprawiać seksu przez cały czas. Musimy wychodzić poza twój gabinet.


  –Da się zrobić. Apo trzecie?


  –Po trzecie, musisz mi powiedzieć, co to za „dobre wieści”. Jeśli to były złe, to już się nie mogę doczekać, aż usłyszę dobre.


  –Nie zapędzaj się tak.– Uśmiechnął się drwiąco, wziął kartkę ipodał mi ją.– Dobre wieści są takie, że ceniłem sobie te dwa wazony, które zbiłaś kilka tygodni temu wmoim gabinecie. Idobre wieści są również takie, że otrzymałem bardzo przystępną fakturę, co pozwoli mi uzupełnić twizzlersy iodkupić wspominane wazony.


  Posłałam mu beznamiętne spojrzenie.


  –Jesteś mi winna dwieście osiemnaście dolarów itrzydzieści cztery centy. To pokryje wszystkie szkody, atakże cztery dodatkowe paczki twizzlersów– oznajmił.– Ateraz, sądząc po twoim ostatnim czeku, dochodzę do wniosku, że odchodzisz dzisiaj, więc mogę cię rżnąć na kanapie, aż przeprosisz za szkody.


  –Garrett– powiedziałam, nieco zaniepokojona jego uzależnieniem od słodyczy.– Żartujesz, prawda?


  –Nie, wcale.– Uśmiechnął się irozparł na fotelu.– Więc jak będzie?


  –Cóż, obie opcje są pociągające, ale chyba wolę tę drugą.


  –Tak też myślałem.– Pocałował mnie.– Odwołałem swoje wizyty. Wstań izamknij drzwi…
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  Rezydentka
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  Natalie


  Nowy Jork wstanie Nowy Jork


  Temat: Rocznica


  Naprawdę nie mogę uwierzyć, że jestem ztym mężczyzną od czterech lat… Dasz wiarę?


  Rano dostałam twoją kartkę zżyczeniami, awieczorem po kolacji rocznicowej przyniosę ci deser.


  Dobranoc


  Natalie


  Temat: Re: Rocznica


  Dam wiarę, bo przez ciebie i„tego mężczyznę” od czterech lat nie mogę spać, tak głośno się pieprzycie, że czas dla mnie niemal zwolnił…


  Nie przynoś mi żadnego deseru, po prostu zostań dzisiaj uniego idaj mi się wyspać. Proszę idziękuję!


  Dobranoc


  Shan-Shan


  Zaśmiałam się iwłożyłam telefon do torebki, patrząc, jak Garrett przemierza ulice.


  –Nadal się upierasz, żebyśmy chodzili do Per Se przykażdej okazji irocznicy?– zapytałam.


  –Tak.– Uśmiechnął się do mnie.– Uważam, że to ważna tradycja.


  –Albo po prostu twoje ego jeszcze nie wydobrzało po tym, jak cię kiedyś wystawiłam– odparłam.– Ato było wiele lat temu, Garrecie. Myślę, że powinieneś już otym zapomnieć.


  –Zapomniałem.– Położył mi dłoń na udzie.– Nie chcesz już tam chodzić?


  Nawet nie musiałam odpowiadać. Wiedział, że uwielbiam tę restaurację, tym bardziej że po moim powrocie do Manhattan Medical uparł się, by zabierać mnie tam co miesiąc.


  –Musisz odpowiedzieć na moje pytanie. Kiedy się do mnie wprowadzisz?– zapytał, gdy zatrzymaliśmy się na światłach.– Powiedziałaś, że zdecydujesz po otrzymaniu licencji, ato miało miejsce lata temu.


  –Licencję uzyskałam zaledwie rok temu.


  –To nie zmienia faktu, że obiecałaś mi odpowiedzieć.– Zatrzymał auto na miejscu, które właściciel restauracji wyznaczył specjalnie dla niego.– Potrzebuję twojej odpowiedzi, Natalie.


  –Teraz?– Skłaniałam się ku twierdzącej odpowiedzi, ale szczerze mówiąc, podobało mi się to, jak wyglądał nasz związek. Teraz, gdy miałam licencję inormalne godziny pracy, spotykałam się znim codziennie rano podczas śniadania wjego gabinecie, wweekendy chodziliśmy na randki inie miał problemu ztym, by zostać umnie wmieszkaniu częściej niż ja wjego.


  Aż do niedawna, oczywiście.


  –Okej…– Zgasił silnik iujął moją twarz wdłonie.– Co cię powstrzymuje przed powiedzeniem tak?


  –Zaangażowanie– odparłam cicho.


  –Zaangażowanie? Przecież jesteśmy razem od czterech lat.


  –Nie, to znaczy… Chodzi mi ocoś więcej– przyznałam.– Zamieszkanie razem jest poważnym krokiem ichciałabym być zaręczona przynajmniej przez rok, zanim do tego dojdzie.


  –Rozumiem….– Puścił moją twarz, oparł się osiedzenie iwestchnął. Apotem rozpiął pas bezpieczeństwa.– Wtakim razie…– powiedział iwyciągnął zkieszeni marynarki małe pudełko.– Po kolacji spodziewam się „tak”. Anawet dwóch.
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  Droga Niesamowita Czytelniczko,


  dziękuję za czas, który poświęciłaś, by przeczytać tę książkę! Mam nadzieję, że dobrze się bawiłaś iczytałaś ją zprzyjemnością, tak jak ja zprzyjemnością ją pisałam.


  Jeśli NAPRAWDĘ Ci się spodobała, proszę, napisz recenzję na goodreads.com, amazon.com, B&N.com lub znajdź mnie na Facebooku, żebym mogła Ci osobiście podziękować ☺ Jeśli Ci się nie podobała, to… cóż, zachowaj to dla siebie! LOL. (Tylko żartuję. Możesz dać mi znać, żebym wiedziała, co mogę poprawić następnym razem!)


  Jestem Ci ogromnie wdzięczna za Twój czas imam nadzieję, że moja kolejna książka również trafi na Twoją półkę.


  Kocham


  Whitney G.


  Inne książki Whitney G.
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  Turbulencja


  Sincerely, Carter


  Sincerely, Arizona


  Seria Domniemanie niewinności


  Oskarżyciel


  Niewinna


  Prawo miłości


  The Layover


  Seria Mid Life Love


  Mid Life Love


  Mid Life Love: At Last
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